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HISTORYCZNA ROLA REWOLUCJI LISTOPADOWEJ
- Trzydzieści la t istn ienia ZSRR, 
stabilizacja ustro ju radzieckiego 
mającego za sobą już w ie lo le tn ie  
doświadczenie w  rządzeniu i zw y­
ciężaniu w rogów "wewnętrznych i 
zewnętrznych, poparcie rządu 
przez narody radz;eckie m, in, w 
tak dobitny sposób wyrażone w 
zwycięskiej w ojnie przeciwko na­
jeźdźcom niem iecko-faszystowskim  
—  wszystko to świadczy w ym ow ­
nie o niespożytej mocy idei kierow- 
niczych-, stanowiących m otor roz­
w ojow y nowego socjalistycznego 
państwa radzieckiego.

Narody radzieckie —  po raz 
p ierwszy w  dziejach świata —  re­
alizują ideę zniesienia wyzysku 
człow ieka przez człow ieka, znoszą 
klasy eksploatatorów, tw orzą sy­
stem państwowy dem okracji ra ­
dzieckiej, k tó ry  okazał się zdolny 
do rozw iązywania największych 

> zagadnień społeczno - gospodar­
czych, jakich nie by ły  w  stanie 
rozwiązać inne systemy państw o­
we.

Narody radzieckie  pierwsze w  
świecie oba liły  kap ita lis tyczną te ­
orię o w iecznej nierówności spo­
łecznej, o niezdolności św iata p ra ­
cy do organizowania państwa lu ­
dowego. W  ZSRR przedstawiciele 
świata pracy k ie ru ją  w szystkim i, 
dziedz-nami życia politycznego, 
gospodarczego i społecznego.

Narody radzieckie s tw orzy ły  u- 
strój gospodarczy w o lny od k ryzy ­
sów i bezrobocia, system zabez­
pieczający m ożliw ie najszybsze 
tempo rozw oju ekonomiki, trw a łe ­
go podnoszenia dobrobytu mas 
pracujących. , v

W  ZSRR dokonana została głę­
boka twórcza rewolucja ku ltu ra l­
na. Rozwiązane zostało jedno z 
kap ita lnych zagadnień rew olucji 
socjalistycznej: stworzono kadry 
in te ligencji radzieckie j, k tó ra  w y­
rosła w  masach ludowych i stano­
w i składową część tych mas.

W  okresie 30 la t w yrósł w  ZSRR 
nowy cz łow iek o wysokich walo-. 
rach moralno-społecznych. L u ­
dziom radzieckim  obcy jest duch 
egoistycznego indyw idualizm u, Lu ­
dzie radzieccy nauczyli się rozu­
mieć, że dobrobyt osobisty jed­
nostki zależy od dobrobytu spo­
łecznego

W  odróżnieniu od ’ udzi społe­
czeństw kapita lis tycznych, żyjących 
w  n iew oli przesądów rasowych i 
nacjonalistycznych, cz łow iek ra ­
dziecki wychowany jest w  duchu 
szlachetnych idei przyjaźni naro­
dów.

Humanizm radziecki organicznie 
mieści w  sobie nienawiść do eks­
p loata torów , do tych, k tó rzy  p ra ­
gnęliby prosperować kosztem cu­
dzej krzyw dy.

To wszystko wypada nam 
stw ierdzić gw oli prawdzie, ja kko l­
w iek naród po lski obrał inną drogę 
rozwojową — ustrój demokracji 
ludowej, nie będący ani formalną 
demokracją zachodnią, ani radziec­

k im  ustrojem socjalistycznym. Na­
sza droga jest inna: w yn ika  ona ze 
specyficznych polskich cech psy­
chicznych i odmiennych w arunków  
rozwoju historycznego.

W ie lka  Rewolucja Listopadowa 
odegrała historyczną rolę nie ty lko  
w  życiu narodu rosyjskiego. Oba­
lenie caratu i im peria lizm u rosyj­
skiego i powstanie państwa ra-

narodów w  jednej zgodnej rodz i­
nie. Zaufanie wzajemne i rów no­
uprawnienie, pokojowe współżycie 
i braterska współpraca narodów 
stanowią historyczne zwycięstwo 
p o lity k i narodowościowej ZSRR, 
mającej za sobą trzydziesto letn ią 
tradycję.

Rozwinięciem tej tradyc ji jest 
słowiańska po lityka  ZSRR, p o lity ­

nej, wojskowej i gospodarczej kon­
tro li U SA w  celu sztucznego pod­
trzym yw ania istniejących w  tych 
państwach reakcyjnych rządów, a 
ostatnio plan M arshalla udzielenia 
amerykańskiej pomocy gospodar­
czej Europie. Nadto wystarczy dla 
p rzykładu przypomnieć udział 
wojsk angielskich i holenderskich 
w niszczeniu niepodległościowego

dzieckiego doprow adziły do w y ­
zwolenia również innych narodów 
b. imperium rosyjskiego, do utwo­
rzenia nowych państw s łow iań­
skich w  Europie.

29 sierpnia 1918 r. rząd radziec­
k i ogłasza św iatu unieważnienie 
wszelkich umów i trak ta tów , do­
tyczących rozb iorów  Polski „jako  
sprzecznych z rew olucyjnym  po­
czuciem prawnym  narodu rosyj­
skiego, k tó ry  uznał, iż naród p o l­
ski posiada nieodbieralne prawo 
do niepodległości i zjednoczenia".

Hasła W ie lk ie j Rosyjskiej Re­
w o lucji L istopadowej potężnym 
dreszczem wstrząsnęły narodami 
Europy. Za U kra ińcam i również 
B ia łorusin i tw orzą suwerenne pań­
stwo dem okracii radzieckiej. Na 
gruzach rozgromionego im pe ria li­
zmu austro-niem ieckiego torują so­
bie drogę do wolności Czesi, S ło­
wacy i po łudn iow i Słowianie.

Radzieckie państwo w ie lonaro­
dowe pokazało światu, że p ra k ­
tycznie jest m ożliwe dobrowolne 
zjednoczenie równouprawnionych

P an o ram a  M o s k w y

ka przyjaźni z narodami s łow iań­
skim i, będąca wyrazem zrozumie­
nia wspólnych interesów m iłu ją ­
cych pokój i wolność narodów.

Zasada suwerenności, tj. zasada 
rzeczywistej niezawisłości państw 
w  ich po lityce wewnętrznej i za­
granicznej, została w ie lokro tn ie  w 
te o rii i praktyce podważana przez 
państwa kapita listyczne.

K ap ita lis tyczn i ideolodzy starają 
się przekonać narody, jakoby naj­
większe niebezpieczeństwo dla 
współpracy m iędzynarodowej sta­
now iła  suwerenność narodowa i 
wzmocnienie państwowości naro­
dów. Osłabienie demokratycznej 
w ładzy państwowej w  krajach Eu­
ropy, tak by narody europejskie 
stały się posłuszną ofiarą im peria­
lizm u amerykańskiego —  oto cel 
takich teorii.

Praktycznym  wyrazem ka p ita li­
stycznych te o rii są m. in.: orędzie 
prezydenta Trumana do kongresu 
o udzieleniu pieniężnej i wojsko­
wej „pom ocy" Grecji i T u rc ji d ro­
gą rozciągnięcia nad n im i po litycz­

ruchu narodów Indonezji, przeby­
wanie wojsk amerykańskich i an- 
gielskcin w Grecji, wojsk angiel­
skich w Egipcie i Iraku, in te rw en­
cja USA w  wojnie domowej w  
Chinach w  celu podtrzym yw ania 
reakcyjnych żyw io łów  Kuom intan- 
gu, próby dyplomatycznej in te r­
wencji rządów bryty jskiego i ame­
rykańskiego w  sprawy w ew nętrz­
ne Polski, Jugosław ii, A lban ii itd .

Im perialistycznem u fron tow i 
grabarzy suwerenności przeciw sta­
w ia  się dem okratyczny fro n t jego 
obrońców ze Zw iązkiem  Radziec­
k im  na czele, w  ciągu la t 30 upof- 
czyw ie i konsekwentnie prowadzą­
cym w alkę o suwerenność, o n ie ­
podległość i wolność w szystkich 
w ie lk ich  i małych państw  i naro­
dów. W łodzim ierz Lenin charakte­
ryzow a ł im peria lizm  jako „postę­
pujący ucisk narodów świata przez 
garstkę w ie lk ich  m ocarstw” . Prze­
c iw staw ia ł on im peria lizm ow i so­
cjalistyczną p o litykę  pełnej demo­
krac ji, meszczącej w  sobie pełne 
urzeczyw istnienie ich prawa do

samookreślenia oraz wysuwał żą­
danie bezwarunkowego i natych­
miastowego uwolnienia kolonij.

Zw iązek Radziecki, w ie rny pod­
stawowym zasadom swojej p o lity ­
k i zagranicznej —  poszanowania 
suwerenności narodów, p o lity k i 
przyjaźni równouprawnionych i 
wolnych narodów, niezmiennie 
kroczy po drodze m iędzynarodo­
wej współpracy na zasadach demo­
kratycznych,

Naród polski ceni nade wszystko 
swą niepodległość, którą  z w iny 
im perializm u i faszyzmu d w ukro t­
nie już u trac ił, ponosząc n iesły­
chane o fiary w skutek wojny i o- 
kupacji. t

Naród polski walczy o u trzym a­
nie swej pełnej niepodległości po­
litycznej, społecznej i gospodar­
czej.

Związek Radziecki dzięki swoiej 
konsekwentnej po lityce  zagranicz­
nej opartej na zasadach poszano­
wania pełnej suwerenności i rów ­
nouprawnienia narodów, kroczy po 
drodze przyjaźni z narodami sło­
w iańskim i i w szystk im i narodami 
demokratycznym i.

W  w yn iku  tak ie j p o lityk i, mają­
cej na celu trw a łe  utrzymanie po­
ko ju  i bezpieczeństwa między na­
rodam i, Związek Radziecki n ie ­
złomnie broni p raw  Polski do n ie ­
podległości i nienaruszalności jej 
granic.

Zwycięstwo idei przewodnich 
W ie lk ie j Listopadowej R ewolucji 
Rosyjskiej, znalazło swój wyraz w  
trzydziesto le tn im  wspaniałym  roz­
woju politycznego, społecznego i 
gospodarczego życia Zw iązku Ra­
dzieckiego. S tanow i ono n a jtrw a l­
szą gwarancję niepodległego bytu 
Państwa Polskiego i jego swobo 
dnego rozwoju..

D latego trzydziesto letn ią roczni­
cę W ie lk ie j Rosyjskiej Rewolucji 
L istopadowej święcić będziemy na­
der uroczyście, nie ty lko  jako h i­
storyczne święto naszego w ie lk iego 
Sojusznika, lecz również jako św ię­
to nowej, niepodległej, dem okra­
tycznej Polski Ludowej.

Wielka Ogólnopolska Loteria Fantowa
na c e l e  s p o ł e c z n e  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  Z a c h o d n i e g o

Wygrane obejmują wartościowe przedmioty:
samochód, gabinet męski, zegarki męskie, zegarki damskie, maszyny do pisania, radioaparaty, wolne 
pobyty 10-dniowe w Solicach-Zdroju i w Międzyzdrojach, oraz mnóstwo innych cennych przedmiotów 

OGÓLNA WARTOŚĆ WYGRANYCH: 3.000.000,— ZL
Ciągnienie odbędzie się w dniach, 29, 30, 31 grudnia 1947 reku, w lokalu Dyrekcji Polskiego Związku 
Zachodniego w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 2
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POLS KA Z A C H O D N I A Nr 45

O właściwy stosunek
do Polaków w Niemczech

Nie potrzeba przypom inać, jakich 
metod chw yta li się N iemcy na 
przełom ie dziejów, by osłabiać Pol­
skę po lityczn ie  i gospodarczo, ma­
jąc zawsze na celu ostateczną jej 
likw idację .

Fakt, że jeszcze dzisiaj znajduje 
się w samej W estfa lii i Nadrenii 
grubo ponad 100_.000 Polaków jest 
w ięcej n iż zagadnieniem po litycz­
no-gospodarczym, jest przede 
w szystkim  zagadnieniem prawnym, 
w ynika jącym  z odrębności narodo­
wej mniejszości polskie j w  b. Rze­
szy N iem ieckie j. Odrębność ta 
opiera się na istotnych i n iew zru­
szalnych podstawach, k tó re  pozwa­
lają zakw a lifikow ać Polaków do 
po lskie j grupy narodowej bez 
względu na posiadane obce oby­
w ate lstw o. Jako odrębna od n ie ­
m ieckie j grupa narodowa, posiada 
wszelkie praw a decydowania 
o w łasnym  losie, a co najważniej- 

prawa pow ro tu  do kraju.

F a k ty  i  o c e n y

Niemcy żandarmem amerykańskim w Europie

sze
Od pewnego czasu odbywają się 

rozm owy między rządami: polskim  
i angielskim  na tem at repatriac ji 
P o laków  z W estfa lii i Nadrenii. Na 
notę polską odpowiedział rzecznik 
Foreign Office, precyzując poglądy 
angielskiego rządu w  sprawie re ­
emigracji w  sposób sprzeczny z za­
sadami prawa i bez znajomości h i­
s to rii em igracji polskie j na prze­
strzeni X IX  i  X X  w ieku.

W ładze angielskie stanęły na 
stanowisku, że w  zagłębiu west- 
fa lsko-nadreriskim  nie ma Pola­
ków , lecz są „N iem cy pochodzenia 
polskiego", że względy gospodar­
cze wymagają zatrzymania facho­
wego górnika i hutn ika  i wreszcie, 
że ilościowo nie w ie lu  jest chęt­
nych na wyjazd 'do Polski.

Opinia publiczna w  Polsce dała 
w yraz swemu oburzeniu wobec 
jednostronnego rozstrzygnięcia te ­
go, prostego zagadnienia pod wzglę­
dem prawnym , po litycznym  i go­
spodarczym.

Polski Związek Zachodni szcze­
gólnie interesując się losem Pola­
ków  w  Niemczech opub likow a ł o fi­
cja lny protest, ogłoszony w  prasie. 
Na tym  miejscu raz jeszcze na­
św ie tlam y istotne momenty tego 
zagadnienia.

Trag iczny by łby  los Polaków, 
gdyby decyzja A n g lii została pod­
trzym ana i gdyby zmuszeni by li 
oni zostać w  Niemczech, Polska 
zaś poniosłaby do tk liw e  s tra ty  go­
spodarcze przez zmniejszenie s ił 
roboczych o b lisko 100.000 facho­
wych górn ików  i hutn ików . Z tych 
fa k tó w  musimy sobie zdawać spra­
wę i jednolitą  postawą przekonać 
rząd angielski o słuszności nasze­
go stanowiska, wspólnego ze sta­
now iskiem  emigracji polskie j w  
Niemczech.

Jak wygląda prawda o Polonii
w  Niemczech?

N ie można zapomnieć, źe Polacy 
znaleźli się w  b. Rzeszy, będąc w  
sytuacji przymusowej. Pod zabo­
rem pruskim  trudno było o pracę 
na ro li,  w  przemyśle, handlu i rze­

miośle po wejściu w  życie ustaw 
w yją tkow ych, w okresie ku ltu r- 
kampfu i kom isji kolonizacyjnej, 
Do Polski nap ływ a li, Niemcy, obej­
mując urzędy i ,  w arsztaty pracy. 
Plan gospodarczy Prus nie uwzględ­
n ia ł zupełnie zagrabionej W ie lko ­
polski, Pomorza i Śląska, hamując 
tu rozwój przemysłu, a z drugiej 
strony olbrzym ie kap ita ły  inwesto­
wane by ły  w  przem ysł westfalsko- 
nadreński.

Rząd pruski stosował ucisk p o li­
tyczny, gospodarczy i ku ltu ra lny  w 
W ielkopolsce, na Pomorzu i Ślą­
sku, a z drugiej strony dawał wszel­
k ie  u ła tw ien ia  w  przenoszeniu się 

■ do przem ysłowych okręgów zagłę­
bia Ruhry. Stąd emigracja re k ru ­
tu je się praw ie bez w yją tku  z dziel-, 
nic b. zaboru pruskiego. Czy na­
stąpiła ona dobrowolnie i z w łas­
nej in ic ja tyw y? Rzecz oczywista, 
że nie. B y ł to  poprostu gospodar- 
czo.-polityczny przymus do prze­
siedlania, k tó re  na początku X X  
w ieku osiągnęło zastraszającą cyf­
rę ponad 400.000 osób.

Polacy em igrowali w  poszukiwa­
niu chleba, k tó ry  na ich ziemi oj­
czystej jad ł N iem iec-kolonizator.

Inaczej trudnoby było zrozumieć, 
dlaczego emigracja polska oparła 
się procesom germanizacyjnym, 
gdyby nie fakt, że była zmuszona 
opuścić kra j, będąc w  sytuacji 
przymusowej.

Znalazłszy się w znacznej masie 
w  Zagłębiu R uhry pielęgnowali po­
czucie narodowe, k tó re  znalazło 
swój wyraz w  zachowaniu języka, 
wychowaniu dzieci, obyczajach, re- 
lig ii oraz własnych organizacjach 
i  stowarzyszeniach. W  tym  stanie 
p rze trw a li do końca ostatn ie j, w o j­
ny, znosząc prześladowania i sk ła ­
dając o fia ry życia narów ni z brać­
mi w kraju.

Związek Polaków w Niemczech, 
organizacja najsilniejsza, posiada 
najpiękniejsze ka rty  w a lk i o zacho­
wanie odrębności narodowej. B y ł 
on Zw iązkiem  Polaków, a „n ie  
zw iązkiem  N iemców polskiego po­
chodzenia", jakby sobie tego ży­
czył rzecznik Foreign Office,

Dzisiejsza generacja Polonii west- 
fa lsko-nadreńskięj (w w ieku prze 
ciętnie 40— 51 lat), urodzona i w y ­
chowana w  Niemczech, zachowała 
język polski, obyczaje i poczucie 
narodowe. O koło 80% tych ludzi 
nie w idzia ło  nigdy Polski, a jednak 
nie zerwało duchowej łączności 
z krajem. M ałżeństwa są w 95% 
polskie, zaledwie w 5% mieszane.

W  grudniu 1946 delegacja Pola­
ków  z W estfa lii i Nadrenii przy 
by ła  do Polski, składając na ręce 
Rządu prośby o repatriację do kra 
ju, nie części lecz całej emigracji 
polskiej, k tó ra  mimo obcego oby 
watelstwa pozostała żywą częścią 
narodu polskiego.

W  tych dniach sędziwy prezes 
Związku Polaków w  W estfa lii 
i Nadrenii, ten sam, k tó ry  w  kra ju  
składał Rządowi polskiemu prośby 
o repatriację, wystosował lis t do 
m in istra Bevina, pocjkreślając p e ł 
ne prawa pow ro tu  do Polski.

To są decyzje Polaków, bynaj­
mniej „N iem ców  pochodzenia po l­
skiego".

Radio hamburskie w kom entarzu 
„Polacy w estfa lscy" z dnia 10. X 
1947 r. stara się przekonać opinię 
publiczną, źe Polaków  w  W estfa lii 
już nie ma.

Oczywiście tak ie  stanowisko od­
powiada Niemcom chyba' najlepiej, 
zważywszy, że potrzeba im  jak 
najwięcej rąk  do odbudowy prze­
mysłu.

Tak przedstawia się problem 
Polaków z W es tfa lii* ! N adrenii o- 
czywiście bardzo k ło p o tliw y  dla 
A n g lii, jako sojusznika Polski, a 
niedawnego wroga N iemiec.

K ło p o tliw y  dlatego, że górn ik i 
hu tn ik  jest cennym instrum entem 
okupacyjnej gospodarki angiel 
skiej, którego Ang lia  nie pragnie 
się pozbyć, że prawne podstawy 
do reem igracji są nie do obalenia, 
stąd trzeba szukać W ykrętnych ar­
gumentów, k tó re  i tak  nie W ytrzy­
mają k ry ty k i na dłuższą metę, że 
wreszcie zadaniem p o lity k i angiel 
skiej jest odbudowa Niemiec przed 
innym i zniszczonymi krajam i.

Stanisław Kubiak

Przeciwno pnigandzie nowej wojny
Niemcy grożą Polakom i Czechom

E R R A T A
P on iew aż w  odp is ie  depeszy w y ­

s łane j przez PZZ, a' zamieszczonej w  
nrze 44 „P o lsk i Z achodn ie j" str. 2, 
łam  3 rozpoczyna jące j się od s łów  
„ W  50-Iecie o fia rn e j..."  w yp a d ł 
w iersz ty tu ło w y , w iadom ość tą po ­
w ta rzam y w  pe łnym  brzm ien iu :

„Z a rz ą d  G łó w n y  P Z Z  w y s ła ł nast. 
depeszę do zasłużonego dzia łacza 
po lsk iego  na Z ie m i Z ło to w s k ie j

Ks. W ł. Paszka, S ław ianow o, pow. 
Z ło tów .

W  50 - lecie  o f ia rn e j s łużby  
duszpas te rsk ie j i  n a ro d o w e j d la  
u trz y m a n ia  ducha po lsk iego  
w śró d  m ieszkańców  odw iecznych  
z iem  p ia s to w sk ich  p o w ia tu  Z ło ­
tow sk iego , w y ra z y  najgłębszego 
uzn a n ia  i na jlepsze  życzenia dal 
szej, ow ocne j p ra cy , p rzesy ła  

Z arząd  G łó w n y
Polskiego Związku Zachodniego

Na ostatnim  posiedzeniu kom isji 
po litycznej ONZ delegacja czecho­
słowacka przez m in istra spraw za- 
granicznypch Jana M asaryka w y ­
pow iedziała się za wnioskiem ra ­
dzieckim, zmierzającym do unie­
m ożliw ienia podniecania do wojny 
za pomocą prasy i radia,

M in . M asaryk oświadczył, iż  
przestudiował rezolucję radziecką 
i jest przeświadczony, że byłoby 
poważnym błędem, gdyby argu­
menty radzieckie b y ły  pom inięte. 
Każde państwo powinno zain tere­
sować się tą rezolucją i że z dys­
kusji w ypłyną należyte w yn ik i. ■— 
Dla ludu czechosłowackiego wojna 
oznaczała niewolę, zniszczenie i 
śmierć. Rzeczywistość taka .by ła  
tak  mocna i głęboka, że przypusz­
czaliśmy, że zrozumie ją każdy. 
Byliśm y przeświadczeni, że w ym o­
wa cyfr i s ta tystyk o ludziach u- 
prowadzonych do Niemiec, o lu ­
dziach straconych i zamęczonych 
będzie mocnym ostrzeżeniem dla 
całej ludzkości na świecie. Nasz 
lud  jednak głęboko się zaw iódł,

w San Francisco przed ś%viadomą 
propagandą w ojny. Powtarzam o- 
becnie to samo ostrzeżenie.

N iedawno pow iedzia ł m i czło­
w iek, skąd inąd bardzo in te ligen t­
ny: „Zanim  powracać będziecie do 
domu z posiedzenia, wybuchnie 
w o jna". Jak ten cz łow iek mógł 
w ytw orzyć sobie tak ie  zdanie? Nie 
uważacie, że pomogły mu w  tym  
w  znacznym stopniu pewni dzien- 
n ikarze-aw anturn icy? Lud mojego 
państwa a w łaściw ie  lud wszyst­
k ich  państw znajduje się w stanie 
stałego wzruszenia, trosk i i ocze­
k iw an ia  tego najgorszego. Jeden 
czechosłowacki mąż stanu pow ie­
dział, iż zdenerwowanie nie jest 
programem. Czyź faktycznie żąda-, 
my zbyt w iele, jeśli domagamy się 
powszechnego porozumienia, które  
p row adziłaby do usunięcia sensa­
cyjnych ty tu łó w , do usunięcia n ie ­
praw dziw ych inform acji ,i ukrytych  
ataków, któ re  nie mogą doprowa­
dzić do niczego dobrego? Mogą 
ty lk o  pogorszyć poważną sytuację, 

¿awsze w ita łem  i dziś jeszcze' o ‘  --- 1 — — - - W — -, ------ ------ -. , V*. * — »*•. *
k iedy  prześw iadczył się, że tak  . w itam  konstruktyw ną k ry tykę  na
niestety nie jest. Jasna analiza fa 
szyzmu i nacizmu poczyna być o- 
znaczana jako pusty frazes i p ro ­
pagandowe hasło,

A n i ja, k tó ry  m iałem *w ie lk ie  
szczęście, że mogłem współpraco­
wać w  tej w ie lk ie j walce, nie mo­
dem po powrocie do ojczyzny zro­
zumieć wszelkiej tej zgrozy, jaką 
przeżywali moi współobywatele. 
Rząd czechosłowacki i jego dele­
gacje ostrzegały już na konferencji

szego rządu i jego p o lity k i. Jednak 
to, co o swym państw ie czytałem 
w  ostatnich sześciu miesiącach w  
w ie lu  poważnych pismach, jest tak 
przesadzone i  przeholowane, że 
tego nie mogę zrozumieć ani ja, ani 
moi rodacy,

W  zachodniej strefie Niemiec 
rozdawane są Niemcom ulotki. O-
trzymują je Niemcy, k tó rzy  zostali 
wysiedleni z Czechosłowacji. Cy- 

(Dokończenie na stronie 6)

W  warszawskim „G losie  Ludu" 
red. Roman W erfe l drukuje cyk l 
a rtyku łów , omawiających prob le­
my „narady dziewięciu p a rt ii" . W  
pierwszym  artyku le  autor porusza 
zagadnienie niebezpieczeństwa nie­
mieckiego.

Odrodzenie zaborczości n iem iec­
k ie j —  stw ierdza red. W erfe l — 
zaborczości, k tó ra  znalazła swój 
w yraz w w ie low iekow ym  pruskim  
„D rang nach Osten" —  grozi na­
szemu narodow i n iew ątp liw ie  naj­
w iększym niebezpieczeństwem. A le  
to odrodzenie możliwe jest tylko 
w zupełnie określonych warun­
kach.

Niemcy są nie • ty lko  pobite, ale 
zdruzgotane. Ich arm ia została 

z likw idow ana. Cała Rzesza N ie­
miecka znajduje się pod wojskową 
okupacją mocarstw zwycięskich. 
W ładze okupacyjne kontro lu ją  p ra ­
sę i lite ra tu rę  niemiecką. Przemysł 
n iem iecki —  ta kuźnia wojenna 
Trzeciej Rzeszy —  znajduje się 
również pod kontro lą  sprzym ierzo­
nych.

Czy w  tych warunkach nie jest 
jasne, że zaborczość niemiecka, że 
antypo lsk i rew izjonizm  niem iecki, 
że im peria lizm  n iem iecki w ogóle 
odrodzić się może ty lko  dz ięki po­
mocy jednego —  lub k ilk u  —  z 
mocarstw  zwycięskich?

Odrodzenie im peria lizm u n ie ­
mieckiego —  a w ięc i antypolskich, 
rew izjonistycznych prądów  w  Niem­
czech może się dokonywać w 
chw ili obecnej —  i dokonuje się 
w rzeczywistości —  jedynie jako 
POCHODNIA P O L ITY K I ANG LO ­
SASKIEJ —  konkre tn ie  mówiąc 
przede wszystkim  p o lity k i A M E ­
RYKAŃSKIEJ, może dokonywać 
się —  i dokonuje się —  jedynie 
dzięki amerykańskiej protekcji, 
dzięki amerykańskiej pomocy, dzię­
ki amerykańskim pieniądzom.

Narody Europy w  w ie lk ie j w o j­
nie przeciw ko Trzeciej Rzeszy w a l­
czy ły  w  obronie własnej n iepod­
ległości. Teraz te j niepodległości 
zagraża ekspansja amerykańskiego 
kapitalizmu. Ekspansja, grożąca 
równocześnie NIEPODLEGŁOŚCI 
NARODÓW  EUROPEJSKICH i 
D EM O K R A C JI W  EUROPIE.

Upokarzająca h is to ria  konferen­
cji szesnastu państw  europejskich, 
k tó rym  am erykański Departam ent 
Stanu dyktu je  szczegółowo, jak ich  
popraw ek mają dokonać w  spra­
wozdaniu, najpokornie j składanym 
na ręce „W u ja  Sama" —  świadczy 
najlepiej, jak  mało liczą się amery­
kańscy reakcyjn i po litycy  z naro­
dami Europy. Ta h istoria  przypo­
mina gesty carów  rosyjskich czy 
k ró lów  pruskich, k tó rzy  odm awiali 
przyjm owania nawet próśb swych 
poddanych, jeśli te prośby zreda­
gowane by ły  w  niedostatecznie 
czołobitnym  tonie,

W  dalszym ciągu autor rozważań 
uwypuklając upokarzającą historię 
konferencji 16 państw  europejskich, 
podkreśla, że wszędzie in te rw en­
cja amerykańska dokonuje się na 
rzecz reakcji i w ie lk iego kap ita łu, 
przeciwko masom ludowym. W  tym  
stanie rzeczy podział świata na 
dwa obozy, przewaga elementów 
reakcyjnych, ekspansjottistycznych, 
imperialistycznych w Stanach jest 
faktem niewątpliwym, faktem re­
alnym —  choć lakiem niewątpliwie 
bardzo godnym ubolewania.

W  swymi dążeniu do panowania 
nad św iatem  Stany Zjednoczone 
chcą w  Europie oprzeć się przede 
w szystkim  o Niemcy, o naród n ie ­
m iecki. Uważają, że jest to naród, 
k tó ry  najbardziej nadaje się do ich 
celów. Liczą, że obciążony w spó ł­
odpowiedzialnością za zbrodnie 
h itle row skie , znajdujący się pod 
okupacją sojuszników, naród ten, 
ze stosunkowo najmniejszym opo­
rem może podjąć się ro li obcego 
pachołka, słuchającego ślepo roz- 
kazów now ojorskie j giełdy. Z w ła ­
szcza, k iedy  po lityczn i przedsta­
wiciele tej giełdy w zamian uwol­

nią go ód reparacji na rzecz naro­
dów, k tó re  ograbił i zru jnow ał i 
przyrzekną mu poparcie w  jego 
własnych im perialistycznych dąże­
niach.

Oto dlaczego w  angielskich stre­
fach okupacyjnych rozlegają się 
antypolskie przem ówienia Schu- 
macherów i Adenauerów, druku je  
się mapy, ńa k tó rych  pó l Polski 
znajduje się w  ramach Niemiec, oto 
dlaczego w strefach anglosaskich 
hasło h itlerow sko-im peria listyczne 
„W IR  K O M M EN  W IE D E R !“ („Po­
w róc im y!" —  do Szczecina, W ro ­
cław ia, Gdańska oczywiście!) g ło­
szone jest jawnie i bez przeszkód, 

Oto dlaczego anglosascy mężo­
w ie stanu, a amerykański sekretarz 
stanu 1 p. M arshall w  pierwszym  
rzędzie, w  swych publicznych prze­
mówieniach pomagają rozdm uchi­
wać niem iecki antypo lski rew iz jo ­
nizm występując przeciwko naszym 
granicom zachodnim. Oto dlaczego 
mocarstwa anglosaskie wstrzym ują 
demontaż należnych Polsce ty tu ­
łem reparacji niem ieckich fab ryk 
zbrojeniowych.

Czy w alka przeciwko tej p o li­
tyce —  zapytuje red. W erfe l —  
czy w a lka  przeciwko ekspansji 
U SA  w Europie, ekspansji szukają­
cej oparcia V  odrodzeniu niemiec­
kiego im peria lizm u leży w in te re ­
sie niepodległości Polski, w  in te re­
sie bezpieczeństwa narodu po l­
skiego, w  interesie polskie j klasy 
robotniczej?

Dziew ięć p a rtii, k tó re  b ra ły  u- 
dzia ł w  konferencji warszawskiej, 
reprezentują kra je  o łącznej lud ­
ności około czterystu m ilionów  lu ­
dzi, Siedem spośród tych p a rtii 
posiada poważny w p ływ  na rządy 
swych kra jów , stanowi jedną z de­
cydujących s ił ich rozwoju po litycz­
nego. Czy leży w  interesie Polski, 
w  interesie narodu polskiego, aby 
tę krąje, ąby blok czterystu milio­
nów ludzi przeciwstawiła się pro­
niemieckiej i antypolskiej polityce 
Stanów Zjednoczonych, przeciw ­
s taw ił się p. M arshallow i, k iedy 
zechce on znowu zakwestionować 
nasze granice zachodnie?

W  naradzie wzię ła udział F ran­
cuska Partia  Komunistyczna, na , 
»którą oddało swe głosy ponad 
jedną trzecią w yborców  francu­
skich oraz Komunistyczna P artia  
W łoch reprezentująca bardzo po­
ważną część narodu w łoskiego. 
W łochy leżą na południe, Francja 
na zachód od Niemiec, Jeśli W ło ­
chy i Francja będą przeciwstaw iać 
się zakusom wojennym im peria liz ­
mu amerykańskiego, jego agenci 
niemieccy, Schurnacherowie i A de- 
nauerowie będą izo low ani i  o to­
czeni, staną się bezwartościow i 
dla A m eryk i, powstanie korzystna 
sytuacja pod rozwój w  samym na­
rodzie niem ieckim  sił trzeźw ie j­
szych, antywojennych, pokojowych, 
demokratycznych. Czy leży w in ­
teresie Polski, w  interesie narodu 
polskiego, aby we W łoszech i 
F rancji zw yciężyły  s iły  pokoju i 
demokracji, aby próby odrodzenia 
niemieckiego imperializmu, wobeo 
otoczenia Niemiec przez kraje po­
kojowe, osadzone zostały w miej­
scu, strac iły  znaczenie dla obec­
nych amerykańskich p ro tek to rów  
Niemiec?

W  okresie okupacji spełnialiśmy 
nasz obowiązek międzynarodowy, 
pełnimy wiernie służbę dla Polski, 
walcząc ofiarnie o niepodległość 
narodu polskiego.

Dziś w zmienionej sytuacji —  
podnosi w końcu autor artykułu —  
pełnimy wierni służbę dla Polski, 
walczymy w obronie niepodległo­
ści narodu, koordynując swą akcję 
w skali międzynarodowej, walcząc 
wspólnie z marksistowskimi par­
tiami robotniczymi innych krajów  
Europy przeciwko politycznym i  
gospodarczym zamachom giełdy 
nowojorskiej na suwerenność 
państw europejskich.



N r 45

l  włóczęgi po Ziemi Mazurskiej (V I I I )

POLSKA Z A C H O D N I A

„JEDNA NASZA DOLA..."
Mam dużo znajomych na ziemi ców, M azurzy znów, obrabowani 

przez szabrowników w  pierwszych 
tygodniach i miesiącach, w  każdym 
osadniku w idz ie li człow ieka, czy­
hającego na ich mienie.

Stosunki w  dziedzinie gospodar­
czej, bezpieczeństwa i innych szyb­
ko poczęły się zmieniać na lepsze, 
0  w iele woln ie j zm ieniała się po­
stawa wzajemna w  stosunku do 
siebie grup ludnościowych. Łatw o 
jest bowiem przeprowadzić zmiany 
typu materialnego, trudn ie j o w iele 
przekształcić mylne, ale narosłe na 
istotnym  tle  wydarzeń początko­
wych niechęci i uprzedzenia 
psychiczne.

Pierwszym zasadniczym w arun­
kiem  do porozum ienia i z likw ido r 
wania narosłych uraz musi być po­
znanie i zbliżenie wzajemne. Nie 
będę tu pow tarza ł znanych s tw ie r­
dzeń o podniosłej i zasadniczej ro li 
szkoły, o w p ływ ie  wychowawczym 
duchownych różnych wyznań, o ko ­
nieczności umiejętnego postępowa­
nia niższych organów adm inistra­
cyjnych, o ro li organizacyj społecz­
nych i politycznych. Zarówno 
w k ład  pracy tych czynników  jak 
i osiągnięcia dnia dzisiejszego są 
znane powszechnie.

Będę dalej m ów ił o mym znajo. 
mym, Pawle Zenczelu,

Spędziłem teraz u niego parę 
dni swego urlopu. Zgadaliśmy się 
znów na tem at Mazurów. Paweł 
inaczej dziś pa trzy ł na te sprawy. 
I jakby się w stydz ił swych daw­
nych opinii. K ró tko  pow iedzia ł 
ty lko :

Ot, czasu już sporo przeszło. 
Zapoznał się człow iek z n im i b li­
żej, zaznajomił, to i dobrze. Zaw ­
szeć to jednak Polaki. Naród do­
bry, potulny, chętny do zgody. 
Z jednym to my nawet zaprzyjaź­
n ili się.

I  zaraz potem skręcił rozmowę 
na inny temat. Pam iętał w idać 
o słowach ze swych listów...

S iedziałem któregoś ranka na ła ­
weczce przed domem. Przede mną 
ros ły  wysokie, jasno-różowe i k rw i-  
sto-czerwone malwy, Zzą nich to 
raptem  w y ło n ił się chłopak, la t 
może dwunastu. N iedyskretn ie w y ­
ta p ia ł się na mnie. Zagadnąłem do 
niego i z czym przychodzi,

Do Heniuka —  odpowiedział 
nieśmiało, mnąc czapkę w  rękach.

H eniuk w łaśnie się gdzieś zagu­
b ił, ucięliśmy więc w  międzyczasie 
z malcem rozmówkę. Po polsku 
m ów ił zupełnie płynnie, tak  że w 
pierwszej chw ili przyjm owałem  go 
za repatrianta. Dopiero akcent,

pewna chropowatość wym owy 
i osobliwy w ydźw ięk słów nap-o- 
w adziły  mnie na ślad, że mam do 
czynienia z Mazurem. Tak było 
rzeczyv iście. M ieszkał z rodzica­
mi o niecałe pó ł k ilom etra  od sa­
dyby Zenczela.

A  jak to poznałeś się z He- 
niukiem ?

Okazało się, bardzo prosto, w 
sposób typow y dla w ieku obojga 
przyjació ł. Po prostu przez bójkę. 
Spotkali się gdzieś nad rzeczką, 
coś«się jednemu w  drugim nie spo­
dobało, nawym yślali sobie nawza­
jem od Niemców i szabrowników, 
a w  końcu w zię li się za łby. Do­
piero, gdy obaj już by li posiniacze­
ni, któremuś c iek ła  k rew  z nosa, 
gdy drugi ze strachem myślał
0 „rozm ow ie”  z matką, oglądając 
porwane spodnie — zgadali się ja­
koś. W  rezultacie następnego dnia 
zgodnie poszli już łow ić  ryby,,.

Przypomina mi się charaktery­
styczna odpowiedź malca na py ta ­
nie, czy ma rodzeństwo:

—  Dwóch siostrów  —  mówi —
1 brata Karola. On tu często do 
H e lk i przychodzi...

Zaczynało mi św itać w  głowie. 
Rzeczywiście, wieczorem, po pracy 
całodziennej, gdyśmy ćm ili z Zen- 
czelem papierosa, kołując, poruszył 
wreszcie sprawę, tak  niedyskretnie 
ujawnioną mi przez małego Mazura.

Jest tu ta k i Karol, Draba mu 
na fam ilię. Mają się ku  sobie 
z Helką, Chłopiec porządny, p ra ­
cow ity , ziemi ma tam niezgorszy 
kaw ałek, ^sad ładny. Cała biecla w

Htem cy 1947 c.
Bawaria pod kuratelą USA.

- oparciu , o skraw ek ziemi. Dziś re ­
pa trian tów , osiedlonych na Mazu­
rach.

Szczególnie b lisk i by ł m i jeden 
z nich, osiadły dziś na terenie po­
w ia tu  węgoborskiego. Od pó łto ra  
roku utrzym ujem y z sobą bliski 
kon tak t listowny, Przeglądam te 
jego listy. W yraźnie zaznacza się 
w  nich lin ia  od początkowych tęs­
knot i zwątpienia we własne siły, 
do coraz potężniejącego optym izmu 
i w ia ry  w nowe życie.

Nie o te szczegóły jednak chcdzi 
mi dzisiaj. Przypominam ty lko  sło­
wa jego, kreślone koślawym pis­
mem, dokładnie z kw ie tn ia  1946 r. 
Słowa tyczące ludności rdzennej 
mazurskiej (pisownia zachowana 
bez zmian):

...„Niemców tu jeszcze dużo, A le  
mają się ich wysiedlać, Zato dużo 
jest Mazurów. Ciężko z nim i. A n i 
to zagadać chce k tó ry  do cz łow ie­
ka, ani co. Przyszło mnie się raz 
i pokłócić z nim i. Jak na złość, 
dużo ich tu ko ło  rńnie. R epatrian­
tów  znajomych blisko niema. To 
i siedzę jak k ru k  między nim i. Źle 
tak żyć. N iby wśród ludzi, a jak 
na pustyni...”

i  o by ł p ierwszy lis t Pawła Zen­
czela, w k tó rym  wspominał o M a ­
zurach. W zm ianek tych było po­
tem więcej. W szystkie utrzymane 
w  tonie nieprzyjaznym , praw ie 
wrogim. G dy mu pisałem o po l­
skości ludu mazurskiego, o tw a r­
dej jego do li przez w ie k i ucisku 
niemieckiego, o pielęgnowaniu tra ­
dycji narodowej —  nie odpowiadał 
mi na to wcale. Nie w ie rzy ł, a za­
przeczać nie chciał. T rw a ł uparcie 
przy swojej opinii.

Nie on jeden zresztą. Ogół osad­
n ików  z Polski Centralnej, a duża 
część repa triantów  w pierwszym 
okresie swego pobytu na M azu­
rach ustosunkowała się do ludno­
ści rdzennej mazurskiej n iep rzy ­
chylnie. Różne b y ły  tego powody. 
W skutek pewnych om yłek zdarzy­
ły  się w ypadki przydzie lenia osad­
n ikow i czy repa trian tow i gospo­
darstwa M azura albo już zw e ry fi­
kowanego, albo oczekującego na 
w eryfikację. Powstawał k o n flik t — 
M azur uparcie i słusznie b ron ił 
swojej własności, repa trian t to sa- 
mo przekonany o własnej racji, 
uprawomocnionej przecie nakazem 
osiedleńczym.

N ow oprzybyli s tron ili 0d M azu- I 
rów, uważając ich często za Niern-

W iccd y rck to r zarządu wojsko- 
wego w  Baw arii Kenneth E. Day-

Iton w  oświadczeniu złożonym pra ­
sie stw ie rdz ił, że nowe d yrek tyw y 
amerykańskie dla p o lity k i gen. 
C lay a przyn ios ły  w  B aw arii już 
znaczne efekty. Specjalny sukces 
stanow i zawarcie umów eksporto­
wych na sumę 38 m ilionów  dola­
rów. Produkcja środków spożyw­
czych osiągnęła już 70 proc., p ro ­
dukcja przem ysłowa 55 proc, stanu 
przedwojennego. Pod nadzorem 
w ładz amerykańskich czynnych 
jest 35 tea trów  i 7 oper, ukazuje

Niemieckie
Niemcy dużo krzyczą, że Ber­

lin  jest tak  straszliw ie zniszczo­
ny »prawie, jak W arszawa“ . To 
jest kłam stwo, typowe niem iec­
kie kłam stwo, potrzebne dla wzbu-

się 21 dzienników  i wyszło z druku 
7 m ilionów  książek. W ładze ame­
rykańskie  —  oświadczył Dayton — 
przestrzegają obecnie ściśle w  myśl 
d y re k tyw  Departam entu Stanu po­
l i ty k i niemieszania się w sprawy 
wewnętrzne.

Ta „p o lity ka  amerykańska“  do­
prow adziła  do takiego stanu rze­
czy, że Bawaria stała się dzisiaj 
p rzybytk iem  najbardziej wstecz­
nych, ciemnych s ił reakcyjnych 
i antypostępowych, jednoczesne 
zaś domeną w p ływ ów  am erykań­
skich kap ita lis tów .

kłamstwa
dzenia litości wśród naiwnych. 
Świeżo wydana statystyka Berlina 
unaocznia za pomocą cyfr i tabel 
graficznych, że ta „smocza jama“ 
krzyżackiego gada wyszła z wojny

wcale nie tak  jakby wymagał tego 
spraw ied liw y w ym iar ka ry  za bar­
barzyńskie zniszczenie W arszawy 
i innych miast polskich. Nieco po­
nad połowa Berlina nie uległa żad- 
nym zniszczeniom a w  sektorze 
francuskim  nawet dw ie trzecie. 
Przeciętnie zaś w  całym B erlin ie  
na pięć mieszkań dwa* i  pó ł oca­
la ło  ca łkow icie , przy czym jedno 
mieszkanie zamieszkują wygodnie 
dw ie osoby,

Brockhaus w Lipsku 
znowu w ruchu

Znane w ydaw nictw o F .A .B ro c k - 
łs ir s w Lipsku, k tó re  m. in. w y- i 
dało szereg encyklopedii bardzo ! 
popularnych w  w ie lu  krajach, dąży j 
do odzyskania dawnego swego , 
znaczenia. Brockhaus zatrudnia o- j 
becnie 300 ludzi i  zamierza wydać 
w  najbliższym czasie m. i. nastę­
pujące dzielą: Idee i organizacja 
pokoju światowego, zbiorowe w y­
danie Schopenhauera w  siedmiu 
tomach, popularną encyklopedię 
oraz s łow n ik i. Dotąd wydano ok. 
1.200 tysięcy podręczników  szkol­
nych łącznie z elementarzami.
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tym, że Mazur. I  tak turbu jim  sie, 
pozwolić na ten ślub czy nie po­
zwolić? Jak by pan radził?

Powiedziałem swoje. W tedy Pa­
weł Zenczel podniósł się z ław y 
i htfknął aż się zatrzęsło dookoła.

—  Helka, Iie lka , a chodź tu. 
Dziewczyna przybiegła zadysza­

na. Ojciec zw róc ił się do niej:
—  Radzilim  jak tam z Tobą i tyra 

Karolem. No i ot, nie ma co, żeń­
cie się sobie, jak już tak chcecie — 
i westchnął jakby z ulgą.

Ciemno było, mogłem w ięc ty lko  
wyobrazić sobie zarum ienienie 
dziewczyny. Pochyliła  się ty lko  
z pocałunkiem  ku ojcu,

Gdy odeszła, Zenczel zw róc ił się 
jakby z wyjaśnieniem.

—  No cóż, jak się z ludźmi ży­
je, to trzeba patrzeć, by dobrze 
żyć. Przyszło się żyć z tym i M a­
zurami, to i żyć będziem w zgo­
dzie i serdeczności.

P rzypopinia ły mi się w tedy jego 
lis ty . Słowa o pustyni, gdzie nie 
ma do kogo zagadać, poprosić 
o pomoc, czy coś takiego. Zm ieni­
ło się. Dziś Paweł żyje w pełnej 
kom ityw ie  2  obok mieszkającymi 
Mazurami. I dobrze, zgodnie się 
im żyje. N aw iązały się sąsiedzkie 
stosunki, Jest do kogo udać się 
o pomoc, o radę, samemu się czymś 
przysłużyć. Nie narzeka już więcej 
Zenczel na mazurskie sąsiedztwo.

Otóż to. Czas spraw ił, że nie w 
nim  ty lko  dokonała się ta przem ia­
na. Poznanie wzajemne, zbliżenie 
powstałe początkowo z konieczno­
ści, zamieniło się teraz w  sąsiedz­
ką przyjaźń. M ałżeństwa miesza« 
ńe, wspólnota pracy, kon tak ty  
dzieci —  przyjaźń tę pogłębiają co­
raz bardziej.

Pen proces zlewania różnych 
grup ludnościowych w jedną spo­
łeczność, jednako czującą i myślą, 
cą, pogłębia się coraz bardziej. 
Niedługo już zanikną wszelkie róż­
nice między repatriantam i i osad­
n ikam i a ludzkością rdze'nną, m ie j­
scową.

, Jak tni to m ów ił rybak z b ia ło­
stockiego, Nowak, wspólnie z M a­
zurem prowadzący po łow y na k tó ­
rymś z jezior w, majborskim :

“  Czego mamy k łóc ić  się i ska­
kać sobie do oczu, Lepiej w  zgo­
dzie iść ręka w  rękę. Przecie je­
dna nasza dola. Jedna praca i je­
den plon.

To powiedzenie —  „jedna nasza 
dola” starczy za wszystko. G łębo­
kie przeświadczenie, tkw iące w 
tych słowach, pozwala na optym i­
styczne, radosne spojrzenie w przy­
szłość ziemi mazurskiej. B0 ty lk o  
jednością ludzi na niej mieszkają­
cych, przyszłość ta się zbuduje. 
Jedną dolą...

E. Paukszta

Nowy rekord przeładunków w porcie szczecińskim
Port szczeciński os iągnął we w rze­

śniu now y reko rd  p rze ładunków . C y­
fry , ja k ie  zosta ły  osiągnięte we 
wrześniu, są w yn ik ie m  p racy sta rych  
nabrzeży p o rto w ych  tzw. Rejonu Por­
towego D o lne j O dry.

Ruch s ta tkó w  m orsk ich  w  Szczeci­
nie we wrześniu p rzedstaw ia ł się na­
stępująco:

weszło do p o rtu  169 s ta tkó w  o po­
jem ności 43.877 NRT; 

w yszło  z p o rtu  156 s ta tków  o. po­
jem ności 41.067 NRT.

Razem 325 s ta tkó w  o pojem ności 
84.944 NRT.

Ilość s ta tkó w  by ła  w ięc  większa, 
aniże li w sie rpn iu  (wówczas w p ły n ę ły  
283 s ta tk i), natom iast pojem ność by ła  
nieco m nie jsza l (w  s ie rpn iu  —  
93.110 NRT).

P rzybyw a jące  s ta tk i reprezentow a­
ły  bandery p ięc iu  państw : szwedzką, 
duńską, fińską, norw eską i  polską. 
N atu ra ln ie , że na jw ię ce j b y ło  s ta t­
kó w  szwedzkich, ale p rzyb yw a ją  już 
i  inne, przede w szystk im  s ta tk i duń­

sk ie  z końm i. Są to po w iększe j czę­
ści parowce, czasem m otorowce. Sta­
tk i fiń sk ie  i  norw eskie  p rzyb yw a ją  
po w ęgie l, czasem przyw ożą rudę.

O bró t to w a ro w y  przedstaw ia ł się 
następująco:

im port 20.294 ton
e k s p o r t____  71.370 „

razem 91.664 ton

Import portu szczecińskiego s k ła ­
da ł się przede w szystk im  z dw u g łó w ­
nych  p o zycy j: ru d y  żelaznej i śledzi. 
W e w rześniu do po rtu  szczecińskiego 
p rz y b y ły  szczególnie liczne s ta tk i z 
rudą. Jest to z jaw isko  norm alne pod 
kon iec każdego fo ku  dla po rtów  ru ­
fo w y c h , Chodzi o to,' by  przed zimą 
(a w ięc  przed zam arznięciem  po rtów  
szwedzkich, z k tó rych  ruda pocho­
dzi) przew ieźć ja k  na jw iększe  ilośc i 
rudy, b y  s ta rc z y ło , je j d la h u t na 
ca ły  okres z im ow y. Stąd też duże 
o b ro ty  rudą. D rug im  momentem by ło  
rozpoczęcie im portu  ru d y  dla Cze­
chosłow acji, Jest to  n iebyw a le  ważne 
osiągnięcie naszych portów. Dotych­

czas bow iem  przez Szczecin Czesi 
ty lk o  w y s y ła li do Szw ecji to w a ry : 
we w rześniu  rozpoczęli rów nież sp ro ­
wadzać je  tranzytem  przez Polskę, 

D rug im  a rtyku łe m  b y ły  śledzie. 
W e w rześniu  do Szczecina zaw in ę ły  
trz y  pierwsze po lsk ie  tra w le ry  ryb a ­
ckie, p rzyw ożąc w y n ik i sw ych  p o ło ­
w ów . da lekom orskich : s ta tk i p rz y w io ­
z ły  śledzie świeże i  solone oraz nieco 
ryb. Od tego m om entu Szczecin s ia ł 
się w ięc bazą naszych ryba kó w  da­
lekom orskich.

W reszcie  p rzyb y ło  rów nież i 
Szczeciną 16 s ta tkó w  z końm i. Prz 
w io z ły  one 3.887 sztuk ko n i duńskie 
Jak na jeden m iesiąc, jes t to ilo  
stosuń-kowo duża. K on ie  zosta ły  ro 
dzielone pómiędizy d robnych  osadr 
kó w  i  pom iędzy Państwowe N ie r  
chomóści Z iem skie!

W  cyfrach  im port tow a ró w  p rze  
s taw ia  się następująco: 
ruda żelazna
ruda b ryk ie to w a  
śledzie świeże 
śledzie solona 
ry b y

18.238,3 t< 
602,0 
160,5 , 
27,8 , 

5,0 ,

razem 19.083,6 tor
Tranzyt

ruda dla Czechosłowacji 1.210,8 ton 

razem 20.294,4 ton

Do tych  c y fr  dla kom p le tu  należy 
jeszcze do liczyć 3.887 kon i, oraz 
sprzęt m orsk i sp row adzony z Za­
chodu.

Eksport portu szczecińskiego, to
przede w szystk im  w ęgie l, koks i bun­
k ie r. Poza tym i a rtyku ła m i w ys łano  
ze Szczecina do D an ii 5 ton złom u 
brązu na od lan ie  nowego pom nika  
ks. Józefa Poniatow skiego dla W a r­
szaw y oraz nieco tranzytu . W  cy ­
frach  przedstaw ia się to następu­
jąco:

w 9giel 60.092,5 ton
koks 3.450,0 „
b u n k ie r 3.622,0 „
złom u brązu 5,o

razem 67.169,5 ton

Tranzyt

w yw óz czeski do Szwe-
c ji  (w y ro b y  metalowe) 1.411,6 ton

w yw ó z  z radz ieck ie j s tre-
fy  o kupacy jne j N ie -
m ieć 2.789,3 „

razem 4.200,9 ton

Łącznie eksport to w a ró w  k ra jo ­
w ych  i tran zy t wynoszą 67.164,5 ton. 
Ruchu pasażerskiego nie zanotowano

zupełn ie: do Szczecina nie p rz y b y ł 
we w rześniu żaden statek z repa­
tr ian tam i, gdyż ruch ten sk ie row any 
je s t obecnie drogą lądową.
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Kremy, lotiony, pudry, 
proszek do zębów, 
zasypka dla dzieci

są najlepsze
675

Wytwórnia pod kierownictwem

Heleny Brzezińskiej
S P Ó Ł D Z I E L N I A  

WYTWÓRCZO-HANDLOWA

I Z  I s
Warszawa, Noakowskiego f 2 m.4 

Porady bezpłatne

in
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Czarnoziem pyrzycki da chieb robotnikowi naszych stoczni
Pow ia t pyrzyck i leży w  tró jkącie  

P -G -M , a w ięc w pasie na jw ięk­
szych zniszczeń w  wojew ództw ie 
szczecińskim. W ierzchołkam i tego 
tró jką ta  są miasta: Pyrzyce, G ry ­
fino i  M yślibórz. O tym, jak  znisz­
czony jest pow ia t pyrzycki, na jle­
pie j świadczy fakt, iż w  Pyrzycach, 
dawnej siedzibie starostwa, nie 
znaleziono odpowiedniego budyn­
ku, w  k tó rym  m ogłyby pomieścić 
się w ładze pow iatow e. S tarostwo 
pyrzyckie  szukać musiało siedziby 
w  pobliskich L ipianach, k tó re  za­
sadniczo nie należały do pow iatu  
pyrzyckiego, ale wobec braku po­
mieszczenia dla starostwa w  Py­
rzycach wyłączono je specjalnie 
z pow iatu  myśliborskiego.

Z iem ia Pyrzycka jest n iezw ykle  
urodzajna (pszeńno-buraczana). To 
też przed wojną była  gęsto zamie­
szkana, a gospodarze b y li tu  za-, 
sobni i bogaci. Czarnoziem p y ­
rzyck i stanow i w y ją tek  pośród na- 
ogół bardzo lekk ich  ziem Pomorza 
Zachodniego. N iebywale wysoki 
poziom upraw y ziemi i w  następ­
stw ie tego nadzwyczajne zbiory 
pozw ala ły  gospodarzom na stałe 
unowocześnianie gospodarstwprzez 
zakup maszyn ro ln iczych i e le k try ­
fikację. Praw ie wszystkie m ajątk i 
i  gospodarstwa na terenie pow iatu  
ko rzys ta ły  z dobrodziejstwa prądu 
elektrycznego.

Pow ia t p y rzyck i obejmuje 125 
tys. ha ziprni, z czego na u ży tk i 
ro lne przypada 103 tys. ha, 9 tys, 
ha na lasy, 5 tys. ha na zabudowa­
nia i drogi a reszta, zaledwie 3 tys. 
ha, na n ieużytk i. W idać jasno z te ­
go zestawienia, że pow ia t b y ł do­
skonale zagospodarowany. Okres 
dojrzewania roś lin  jest w  tym  po­
w iecie  dz ięk i nadzwyczajnym w a­
runkom  glebowym  i  atm osferycz­
nym  o 14 dni kró tszy niż w  innych 
powiatach^Pomorza.
• Na terenie pow ia tu  pyrzyckiego 

znajdują się 2273 gospodarstwa po­
niżej 100 ha, oraz 140 m ajątków  
o łącznej pow ierzchni 63 tys. ha. 
W  ostatnim  czasie, mając ną wzglę­
dzie ogromną zdolność p rodukcy j­
ną . pow ia tu  pyrzyckiego, przystą­
piono do jego szybkiej odbudowy. 
Państwowe N ieruchomości Z iem ­
skie obję ły i zagospodarowały k i l ­
ka zespołów m ajątków . N iektóre  
z nich w ykaza ły  w  bieżącym roku  
już wydajność 1000'o w  stosunku do 
danych przedwojennych, inne osią-

x jb: x i i
Teatr kam era lny  „W ybrzeże '*

W  sa li „D om u M aryn a rza " w  G dyn i 
odby ła  się inaugurac ja  sezonu te­
a tra lnego 1947— 48 praprem ierą  sz tuk i 
„G enew a Paquis N r  10" M a r ii M ro - 
zow icz-Szczepkow skie j. Lecz nie ty lk o  
b y ła  to  inaugurac ja  sezonu: sztuką tą 
rozpoczął sw ą dzia ła lność n o w y  te ­
a tr: T ea tr kam era lny  „W yb rzeże ".
■ T ea tr ka m e ra ln y  „W yb rze że " bę­

dzie objeżdżał p o b lisk ie  m iasta, krze- 
w ię c  k u ltu rę  tea tra lną  i  akcen tu jąc, 
że na Ziem iach- O dzyskanych  n ie  t y l ­
k o  życ ie  gospodarcze p ły n ie  no rm a l­
nym  torem , lecz rów nież dba się o 
ro z ry w k i ku ltu ra ln e .

T ea tr K am era lny  sk ła d  sw ó j oso­
b o w y  w y w o d z i z zespołu tea tru  „ W y ­
brzeże", a k ie ro w n ic tw o  spoczywa w  
rękach  dyr. Iw o  Galla.

T ea tr ten w  zeszłym  sezonie w  roz­
g ryw anym  „K o n ku rs ie  S zeksp irow ­
s k im " zdoby ł zaszczytne nagrody, ja k  
I  nagrodę za grę zespołu, drugą zą 
reżyserię  dyr. Iw o  Galla. T ea tr „W y ­
brzeże" w zn iós ł s ię  do poziom u n a j­
lepszych zespo łów  w  Polsce.

Do d rug iego  sezonu zespół p rzy ­
s tępu je  z w ie lk im  zapałem, w idząc, 
Że tru d  n ie  poszedł na marne. Ą  w śród 
pub liczności na W ybrzeżu  coraz w ię ­
cej m ów i s ię  o teatrze, zaczyna się 
n im  in teresow ać, zaczyna się o n im  
m ów ić  z dumą: „nasz te a tr". A  to 
chyba je s t ob jaw em  da jącym  akto- 
rom , a przede w szys tk im  d y r. Iw o  
G a llo w i n a jw ię ce j sa tys fa kc ji i  s ta ­
n o w ią cy  na jw iększą  nagrodę zą w ło . 
żoną pr#ęę. G dy p a trzy  s ię  na zapał 
a rtys tó w  „T e a tru  W ybrzeże", o p a rty  
o g łęboką w iedzę i  doświadczeni® ich 
profesora, d y re k to ra  i  reżysera w  je d ­
ne j osobie Iw o  Galla, m ożem y życzyć 
im , aby zb ie ra li dalsze a u k ^ w ,

( tp . )

gnęły 60— 70°'«, Przeciętne zbiory 
jęczmienia na jednym z m ajątków  
w ynosiły  w  tym  roku  dwa razy 
więcej niż średnia polska przed­
wojenna. Na polach pow ia tu  p y ­
rzyckiego, k tó re  leżały ugorem w  
ubiegłym  roku dziś pracują tra k to ­
ry  j lokom obile i przygotowują z ie­
mię do zasiewu.

P r $ y  w  pow iecie jest jeszcze 
moc, To dopiero początek, co dziś 
widać. Regionalna D yrekcja P la­
nowania Przestrzennego w  Szcze­
cinie pracuje stale i przygotowuje 
p lany odbudowy, W  najbliższym 
czasie poważne' sumy będą prze­
znaczone na odbudowę zagród 
i zabudowań gospodarskich oraz na 
akcję osiedleńczą. Osiedleńcom- 
pionierom  trzeba dopomóc w  za­
gospodarowaniu ich ziemi, na do­
tychczas niezajęte gospodarstwa 
trzeba sprowadzić nowych osadni­
ków  z przeludnionych ziem Polski 
centralnej. W e wrześniu odbudo­
wano znowu 355 zagród silnie 
zniszczonych.

Odbudowaną zostanie również 
stolicą pow iatu, Pyrzyce, W  ra ­
mach trzyle tn iego planu ak tyw iza ­
c ji w ojewództwa szczecińskiego 
przew iduje się na rem ont zniszczo­
nych budynków  m ieszkalnych w 
Pyrzycach 325 m il. zł, Dotvehczas

za wyżej w ym ienionym i. Już w  po­
czątkach 1948 roku  władze pow ia­
towe przeniosą się z tymczasowej 
siedziby w  Lipianach do Pyrzye.

Ną odbudowę gospodarstw i re ­
konstrukcję  gromad w  poszczegól­
nych gminach pow iatu pyrzyckiego

T rak to ry  w Kursku

dokonano już rem ontów  za sumę 
praw ie 50 m il, zł. A kc ja  odbudo­
w y gmachów publicznych jest ta k ­
że w  toku, Ną ten cel przeznaczo­
ne są k re d y ty  z innych źródeł po .

Ferma drobiowa w majętności w Kai »ku

uruchomiono k re d y ty  w  wysokości 
280 m il. zł. Prace rem ontowe prze­
prowadza się dwoma sposobami, 
a m ianowicie systemem gospodar­
czym, oraz systemem przetargów 
za pomocą firm  budowlanych. 
Pierwszy z tych sposobów okazuje 
się korzystniejszy, gdyż oszczędza 
się na kosztach adm inistracji. Do 
dnia 30 listopada w yrem ontow a­
nych względnie zabezpieczonych 
zostanie 70 gromad w ie jskich. N ie ­
k tó re  wykończone już osiedla za­
rezerwowane zostały dla reem i­
grantów  z F rancji i  Niemiec.

Praca w  najżyżniejszym powiecie 
pomorskim  w re. Odbudowują się 
zagrody, n ikną  ugory. P rzybywają 
now i osadnicy, by z pięknego czar- 
noziemu dać polskiem u robo tn iko ­
w i ze stoczni, kopa ln i i hu ty bo­
chen jasnego chleba.

Bogusław Piskorski

Stargard -  miasto zabytków i pracy
Na p o łu d n io w y  - wschód od Szcze­

cina, p rzy  l in i i  ko le jo w e j Szczecin 
—  Poznań zna jdu je  «ię m iasto  S tar­
gard, w ażny p u n k t w ę z ło w y  ko le i 
i  d róg  Zachodniego Pomorza. Od 
Szczecina m iasto  oddalone je s t t y l ­
ko 32 km,

PRZESZŁOŚĆ M IA S T A

Stargard to « ta ry  gród. Leży on nad 
sp law ną Iną. M ia ło  to w ie lk ie  zna­
czenie w  rozw o ju  n a jp ie rw  s ło w ia ń ­
sk iego  osiedla a późn ie j m iasta. W  
r, 1124 p rzyb y ła  tu  m is ja  Bolesława 
K rzyw oustego  i ochrzc iła  m ieszkań­
ców  osiedlą: m is ją  p rzyszła  z p o b li­
sk ich  Pyrzyc.

Prawa m ie jsk ie  nadał S ta rgardow i 
książę Barn im  I D ob ry  w  r, 1243. 
Już przed tym  jednakże  g ród  posia­
da ł k laszto r A ugustianów , Położenie 
m iasta by le  dogodne i  ła tw e  do obro­
ny: otoczone b y ło  b ło tam i i lasami. 
M im o  tych  doskona łych  w a ru n kó w  
na tu ra ln ych  m ieszczanie p rz y s tą p ili 
do bud ow y  m uró w  obronnych

Pomimo posiadania m urów  obron­
nych  m ia s to .b y ło  w ie le  razy  zdoby­
wana przez B randenburczyków , k tó ­
rz y  je  n iszczy li. W  okresie  w o jn y  
trzyd z ie s to le tn ie j rab o w a li m iasto  
Szwedzi j  N iem cy. W reszcie  w  roku  
1635 og rom ny pożar zn iszczył w iększą 
cześć m iasta. ~ ''r i

W ie k  X IX  p rzyn ió s ł m iastu  w ie lk i 
rozw ój. P rzyczyn ia  s ię  do tego przede 
w szys tk im  k o le j żelazna, S targard vo 
m iasto, k tó re  ja k o  p ierw sze na Po­
m orzu Zachodnim  o trzym a ło  ju ż  w  
1846 roku , a w ię c  100 la t temu po łą ­
czenie ko le jo w e  ze Szczecinem. L i­
n ia  k o le jo w a  ze S targardu do Szcze­
cina to  na js ta rszy odcinek k o le i n *  
te ren ie  całego Pomorza. Jedyn ie  p o ­
łączen ie  Szczecina z Berlinem  je s t o 
4 la ta  wcześniejsze. W  ro k u  1848 
zosta ł S targard po łączony z Krzyżem  
i  Poznaniem, a w  1859 w ybudow ano  
k o le j do B ia łogardu  i  Kołobrzegu, W  
ten sposób pow s ta ł w  S targardzie 
w ie lk i w ęze ł k o le jo w y , a p rzy  n im  
w ażne w a rsz ta ty  nap raw y lokom o­
ty w  i w agonóy . O bok w arszta tów  ko ­
le jo w y c h  czynne tu  b y ły  p la có w k i 
p rzem ysłu  spożywczego, m aszynowe­
go i chemicznego. W  roku  1940 m ia ł 
S targard 40 tys ię cy  m ieszkańców,

OBECNY S TA N  M IA S T A

W  roku  1945 w  o k o lic y  Stargardu 
to c z y ły  się w a lk i przez szereg t y ­
godni. N ic w ię c  dziw nego, że m iasto 
zosta ło bardzo zniszczone, W  g ru ­
zach leg ło  w  lOOtyo stare m iasto, a 
rów nież i nowoczesne dz ie ln ice  m ie j­
ski® pon io s ły  ciężki® straty.

M im o  tych  •yńelkich zniszczeń w ła ­
dze po lsk ie  zab ra ły  się szybko  do 
uporządkow ania  m iasta  i  odbudow y 
na jw ażn ie jszych  urządzeń i ob iek tów  
fab rycznych . N a jp ie rw  uporządko­
w ano dworzec k o le jo w y  i  u ruchom io ­
no przechodzące przez S targard lin ie  
ko le jo w e , a następnie p rzystąp iono 
do odbudow y w iększych  przedsię­
b io rs tw . Jako  p ie rw szy  został u ru ­
chom iony w ie lk i m ły n  (przy Bram ie 
M ły ń s k ie j) , p ó m le j odbudow ano fa-

Z O T C H Ł A N I D Z IE JÓ W

Już w tedy... .
Twórca państwa niemieckiego, 

Henryk 1 Ptasznik (918— 936), któ- 
rego pamięć specjalnym kultem 
otoczył stel gestapo Himmler, uży­
wał wobec Słowian tych samych 
metod, co ówże godny jego na­
stępca.

Nie mogąc sobie poradzić io 
otwartym boju z broniącymi swo­
bód i ojczytny swej Słowianami, 
nasadził na nich armią złoczyńców
i bandytów, zebranych z całego 
okręgu państwa niemieckiego. Nie­
daleki czasom Henryka zakonnik 
korbejski, Widukind, opowiada o 
tym fakcie z taką samą naiwną ob­
łudą, jak i jego godni w zakonie 
następcy, błogosławiący w Pra­
sach krzyżackich broń, używaną 
przeciw chrześcijańskiej Polsce.

Otóż kronikarz ien taką nam po­
daje w swych „Dziejach Saskich“ 
wiadomość: „Król Henryk wielce 
byl dla barbarzyńców (tzn. Sło­
wian) surowy, natomiast wobec 
ziomków swoich ze wszech miar 
łagodny, bo gdzie tylko zobaczył,
i i  jakiś złodziej albo zgoła roz­
bójnik był dzielnym zuchem lub 
zdatnym do wojaczki, zaraz od­
puszczał należną mu karę. a posy­
ła ł go na przedmieścia Mersebur- 
ga. Tam dawał mu pole i broń oraz 
przykazywał oszczędzać swoich, 
natomiast wszystkie swoje lotro- 
stwa — ile tylko zechce —  wyłado­
wywać na Słowianach“.

Lepszego Henryka nie mógł so­
bie wybrać Heinrich Himmler na 
w iór godny naśladowania! (Ig)

b ry k ę  chemiczną (w ytw arza jącą  my­
d ła  i p roszk i do prania), państw ow ą 
roz lew n ię  p iw a  i inne m niejsze p la ­
ców ki, Obecnie przeprowadza się od. 
budow ę w ie lk ic h  w a rsz ta tów  k o le jo ­
w ych : przed w o jną  z a tru d n ia ły  one 
k i lk a  tys ię cy  p ra co w n ikó w , a po od­
budow ie  będą na leża ły  do n a jw ię k ­
szych w  Polsce. W  pob liżu  S ta rgar­
du zna jdu je  się m ie jscow ość K lucze ­
w o  (5 km  na po łudn ie  od Stargardu, 
p rzy  ezosie' do Pyrzyc), w  k tó re j 
przeprowadza się odbudowę dużej 
cukro w n i.

O ile  chodzi o ludność po lską  m ia ­
sta, to  w zrasta ona stale. W e w rze­
śn iu  1947 r. lic z y ła  ona 18 tys ięcy, 
a le nadal p rzyb yw a ją  coraz to nowe 
zastępy ko le ja rzy , k tó rz y  p racu ją  w  
w arszta tach  bądź też p rz y  w ie lk im  
w ęź le  ko le jo w ym . M iasto  posiada 
w ybudow aną  ju ż  w  po lsk ich  czasach 
salę teatralną- C iekaw ym  ob iektem  
je s t rów n ież w ie lka  k ry ta  p ływ a ln ia ,

ZA B YTK I

Pom im o ogrom nych  zniszczeń w o ­
jen n ych  w  S targardzie zachow ała się 
duża ilo ść  p ię kn ych  za b y tków  a rch i­
te k tu ry . N a  czoło w szystk ich  w y s u ­
w a s ię  ko śc ió ł M a ria ck i, w span ia ły , 
n igdzie  n ie  sp o ty k a n y  w  ty c h  rozm ia­
rach na Pomorzu Zachodnim  go tyk . 
Budpwę tego kośc io ła  rozpoczął k s ią ­
żę Bogusław  IV  w  roku  1292, Już 
wówczas b y l te kośc ió ł trzynaw ow y. 
W  X IV  w ie k u  w ybudow ano  pó łn o c ­
ną Wieżę, a późn ie j chór, ka p licę  N. 
M a r ii Panny (zachowaną) i  zakrystie,, 
W  1635 roku  pożar zn iszczył ś w ią ty ­
n ię, a le m ieszczanie ją  odbudow a li 
(po 21 latach). Ponow nie  została 
św ią tyn ia  zniszczoną w  czasie Ostat­
n ie j w o jn y , a le dz ięk i w ie lo m ilio n o ­
w e j pom ocy państw a i  społeczeństwa 
przeprow adza się je j odbudowę. S k le ­
p ien ie  zosta ło odpow iedn io  um ocn io ­
ne i  obecnie (wrzesień 1947) k ładz ie  
się dach. O szklono też okna, p rz y n a j­
m nie j' te, w  k tó ry c h  w span ia łe  w i­
traża u le g ły  zniszczeniu.

K ośc ió ł M a r ia c k i zna jdu je  się p rzy  
ry n k u . T u ta j w zn o s ił się daw n ie j go­
ty c k i ratusz i b a ro ko w y  odwach. O b y ­
d w ie  te budow le  są dzis ia j w  g ru ­
zach.

W span ia le  w y g lą d a ją  potężne m ury  
m ie jsk ie . T ak im i m uram i może się 
poszczycić n iew ie le  m iast w  Polsce. 
O bserwować tu można bogactw o form  
obronnych i różnorodność m a te ria łów  
budow lanych . C a ły  kom p leks obroń­

m y  składa «ię zarów no z m urów  Jak i 
w a łó w  ziem nych. M u ry  zachow a ły  «ię 
na liczn ych  odcinkach, a p rzy  n ich 
b ram y i w ieże obronne. Z bram  n a ­
le ży  w ym ie n ić : Pyrzyoką *  r, 1430

jr ; \ o i o
M ŁO D ZI JU N A C Y  R A D IO F O N IZU JĄ  

W IEŚ

W  jes ienne j a k c ji rad io fo n ig a c ji 
węi, obok społeczeństwa zrzeszonego 
w  Społecznych K om ita tach  Radiofo- 
n iz a c ji K ra ju , obok w o jską  i  w ładz 
osta tn io  ną teren ie  W ie lk o p o ls k i bie- 
rzo udzia ł Przysposobienie Rolniezo- 
W o jskow e . W k ła d  w  a kc ję  rad io fo - 
n iza c ji wsi przez P. R. W . je s t dob ro ­
w o lny. I tak  we w s i P rzy lepy, pow. 
Z ie lona  Góra z in ic ja ty w y  in s tru k to ra  
P. R. W . ob. G aw rona Jana, ch łopcy 
i dziewczęta z P. R, W . te jże  gm iny  
i sąsiednich wsi, w  o ry g in a ln y  sposób 
p rzys tą p ili do rad io fo n iza c ji sw o ich  
w iosek. P, R. W . w  tych  gm inach 
u rządziło  zb ió rkę  złom u, k tó ry  na 
tych  terenach zna jdu je  s ię  masowo. 
Z :jm  ten dostarczono Delegaturze 
C en tra li Z łom u, a zą o trzym ane p ie ­
niądze rozpoczęto radiofom izację. 
I  w  ten sposób w ioska  P rzy le p y  zo- 
Stała zrad io fon izow ana przez P. R.W . 
120 g ło śn ikó w  w  te j w iosce daje lu d ­
ności pożyteczną i ku ltu ra ln ą  ro z ry w ­
kę. W  p ra cy  te j odznaczyli się m ło dz i 
ju n a c y  z P. R, W .; 2 o k  Edward, Ro­
s iń sk i Stefan, Skrzeczkow ski Stefan 
i Inn i, Dopom agała w  te j p ra cy  i żeń­
ska drużyna  P. R. W , W  te j c h w ili 
pod k ie row n ic tw em  in s tru k to ra  Jana 
G awrona P. R. W . rad io fo n izu je  Lęsz- 
nów  W ie lk i, C ze rw ińsk i inne gm iny. 
W  sum ie P. R. W . g m iny  P rzylep i in ­
nych  w s i pod łączy w  tym  ro ku  500 
g łośn ików .

Tak samo ju n a c y  P, R. W , g m iny  
O to row o  pow, szam otu lskiego dzie l­
n ie  pom agają m ieszkańcom  w s i w  ra- 
d io fon izac ji. W  te j gm in ie  P, R. W . 
ustaw ia  s łu p y  i c iągn ie  lin i®  do Ra­
d iow ęzła  Szam otulskiego ceiem p rzy ­
spieszenia ra d io fo n iza c ji sw e j gm iny, 
W  obu w ypadkach  praca P. R. W . 
je s t bezinteresow na i  za zaoszczę­
dzone p ieniądze - tam tejsze gm inne 
K o m ite ty  R ad io fon izac ji mogą zaku ­
p ić  g ło śn ik i d la  szkó ł, ochronek itp .

Przytoczona fa k ty  są na jlepszym  
dowodem, że m łodzież z P. R. W . w y ­
chowana w  o b yw a te lsk ie j szkole obo­
w iązku , postępu i w  zrozum ien iu  du­
cha czasu, p ragn ie  p rzysp ieszyć pod­
n ies ien ie  poziom u k u ltu ra ln e g o  wsi.

(przy kośc ie le  Sw. D ucha), Ś w ię to ­
jańską  (przy koście le  św. Jana), W ie l­
ką i przede w szys tk im  M łyń ską , Ta 
osta tn ia  je s t  n ie b yw a le  rzadk im  w y ­
ją tk ie m  budow n ic tw a  obronnego, bo­
w iem  w z n o s i' s ię  ona ponad rzeką 
Iną, b ron iąc  Wstępu W iatkom  p ły n ą ­
cym  do p o rtu  m ie jsk iego. Brama jes t 
ta k  charakte rys tyczną , że mieszcza­
n ie  um ieśc ili ją  w  herb ie  Stargardu. 
O becnie w  kom natach B ram y m ieści 
s ię  loka ! Polskiego T ow arzystw a 
Kra joznaw czego. P rzy Bram ie M ły ń ­
s k ie j wznoszą s ię  m u ry  starego, pa­
m ięta jącego średnie w ie k ) m agazynu 
portow ego. Z w ież  obronnych  w y ­
m ien ić  na leży następujące:. B ia ło- 
g łó w kę  (cha rakte rystyczną  przez sw ó j 
b ia ły  czub), Lodow ą, Tkaczy, M órz«  
Czerwone (noszącą taką nazwę z po ­
w odu  m orza k rw i,  ja k ie  tu  zosta ło 
w y lane ), i  Bram ę Jeńców.

Z zachow anych za b y tkó w  godny 
je s t zobaczenia ko śc ió ł św. Jana, 
Ig lic a  w ie ży  kośc io ła  w znosi się w y ­
soko ponad m iasto. K ośc ió ł za ło ży li 
Joann ic i w  X I I  w ie ku , budu jąc tu  
kap licę . P fill

O K O LIC E  STARG ARDU

10 km  od S targardu zna jd u je  się 
m ie jscow ość P ę s i n  (w k ie ru n k u  na 
Zachód). W  Pęsinie jo s t za b y tkow y  
zamek i  p ię k n y  kośció ł.

W  k ie ru n k u  na w schód od Star­
gardu rozciąga s ię  w ie lk ie  je z io ro  
M i e d w i e ,  Nazwa je z io ra  w yw o d z i 
się od s łow a  „M e d "  -— m iód. Jest to  
na jw iększe  je z io ro  w  o k o lic y  Szcze­
cina, a d rug ie  co do w ie lk o ś c i na 
Pomorzu Zachodnim  (na jw iększe jes t 
n a d ba łtyck ie  jez io ro  Łeba). Pow ierzch­
n ia  je z io ra  w ynos i b lisko  37 km*, d łu ­
gość 15,5, a szerokość 2— 3 km . M a 
ono ksz ta łt ry n n y  b iegnące j z p ó ł­
n ocy  na po łudn ie . O bw ód jez io ra  w y ­
nosi 37,5 km. Brzegi są z zasady n i­
sk ie  i  bagniste, je d yn ie  w  pó łnocne j 
części brzeg n ieco jes t w yższy. Je­
z io ro  le ży  14 m e tró w  ponad pozio ­
mem morza, a pon iew aż na jw iększa  
jego g łębokość w yn o s i 42 m etry , prze- 
toep.oważna część dna jez io ra  e tanow i 
k ryp todep reg ję  (tzn. leży  pon iże j po­
z iom u morza). Jest to  je d y n y  tego 
rodza ju  w yp adek  na terenie Pomorza. 
Przez je z io ro  p rze p ływ a  rzeka Płoną.

W  g łębok ich  w odach je z io ra  ż y je  
rzadko  s p o tyka n y  w  Europie gatunek 
ry b y , tzw . s ie ja  m iedw ieńska  (Core- 
gonus M araena). Uczeni w y ło w il i  
rów n ież s k o ru p ia k i spo tykane  je d y ­
n ie  w  w odach je z io r  pó łw yspu  skan­
dynaw skiego.

Północna część jez iora  (od s tro n y  
szosy szczecińskie j) otoczona je s t la ­
sami. Tu też daw n ie j s k u p ia ły  «ię 
liczne  restauracje  leśne, k tó re  były  
do d ysp o zyc ji tu rys tó w , D z is ia j re ­
stau rac je  te i dom y nie zosta ły je ­
szcze przez n ikogo  objęte.

C. 9.
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Pierwszy Ogólnopolski Zjazd Delegatów PZZ.

Dnia 27, X, rb, odbyło się w  W a r. 
szawie pod przew odnictwem  p re ­
zesa P. Z. Z., w icem arszałka Sejmu 
W acława Barcikowskjego zebranie 
Prezydium Zarządu Głównego P, 
Z, Z, Na zebraniu tym  postanow io­
no zwołać -w dniach 7 j 8 grudnia 
1947 r, w  Poznaniu I-szy pow ojen­
ny Zjazd Delegatów Polskiego 
Zw iązku Zachodniego.

Zjazd, k tó ry  zgromadzi przeszło 
1.000 delegatów, dokona w yboru 
w ładz naczelnych Zw iązku, prze­
glądu ca łokszta łtu  działalności P, 
Z, Z, za czas od roku 1944 do roku 
1947 oraz usta li pracę na okres 
najbliższych lat,

*

Polski Związek Zachodni Zarząd 
G łów ny kom unikuje:

Stosownie do postanow ień § 16 
sta tu tu  Zjazd delegatów Polskiego 
Zw iązku Zachodniego odbędzie się 
w  Poznaniu dnia 7 i 8 grudnia 1947. 

Program Zjazdu jest następujący:

7 grudnia 1947, godz. 10 — I  dzień 
Część I  —  godz, 10 do 13,30

1. O twarcie Zjazdu —  Prezes Za­
rządu Głównego PZZ, W icem ar­
szałek Sejmu W acław  B arc i, 
kow ski

2. W ybór Prezydium  Zjazdu
3. Odznaczenie członków  b. Zw iąz­

ku  Polaków  w  Niemczech, b. 
G m iny Polskiej w  Gdańsku 
i  działaczy P, Z. Z.

4. Przemówienia przedstaw ic ie li 
w ładz państwowych, p a rt ii p o li­
tycznych, organizacji społecz­
nych i m łodzieżowych oraz Po­
lo n ii Zagranicznej

5. Przemówienie zasadnicze.
Przerwa obiadowa 

Część I I  —  godz. 15,30 do 21
1. Przyjęcie porządku obrad
2, Uchwalenie regulaminu W alne­

go Zjazdu
3. Sprawozdanie z działalności PZZ 

w latach 1944— 47 —  Sekretarz 
Generalny PZZ d r Czesław P i- 
lichow ski

4, Sprawozdanie G łównej Kom isji 
Rewizyjnej

5. Ogólna dyskusja
6, Udzielenie absolutorium  
7j, U konstytuow anie Kom isji;

a) mandatowej %
b) Kom isji „M a tk i"
c) statutowo-regulam inowej
d) dekla-acji ideowej
e) organizacyjnej
{) finansowo-gospodarczej 
g) w niosków

8. Zakończenie I-go dnia obrad.

8 grudnia 1947, godz, 8 —  I I  d«i«ń
Godz. 8 — Poświęcenie sztandaru 

P, Z. Z,
Część I  —  godz. 9 do 14,30

1. Obrady w  Komisjach (9—  12-tej)
2, Uchwalenie zm iany sta tu tu
3, Uchwalenie regulam inów:

a) Rady Naczelnej
b) G łównej Kom isji R ew izyjnej
c) Głównego Sądu Organizacyj­

nego
4. Uchwalenie deklaracji ideowej.

Przerwa obiadowa 
Część I I  —-  godz, 16 do 19

1, Rozpatrzenie spraw, opracowa­
nych przez Komisje:
a) organizacyjną
b) f in a n s o w o -g o s p o d a rc z ą
c) w niosków

2, Rozpatrzenie w niosków  Kom isji 
„M a tk i"  i  w ybó r członków :
a) Rady Naczelnej
b) G łównej Kom isji R ew izyjnej
c) Głównego Sądu O rganizacyj­

nego
3, W olne w nioski
4, Uchwalenie rezolucji
5, Zamknięcie Zjazdu
Godz. 20 —  Przedstaw ienie w Te­

atrze W ie lk im ,
9 grudnia 1947, godz. 10

Po zakończeniu Zjazdu odbędzie 
się w dniu 9, X II. 1947 r. posiedze­

nie Rady Naczelnej Polskiego 
Związku Zachodniego,

Zarządy Okręgów i Obwodów 
jproszone są nadesłanie wniosków, 
mających być przedm iotem obrad 
w  myśl § 16 statutu. W nioski po­
w inny  być na tury zasadniczej i do­
tyczyć podstaw programowych 
i organizacyjnych P. Z, Z., k tó re  
rozstrzygnąć może ty lko  Zjazd D e ­
legatów  jako najwyższa w ładza 
Stowarzyszenia,

Koszta Zjazdu D elegatów  p o k ry ­
w ają wspólnie Zarząd G łów ny 
i Obwodowy.

W  sprawie uzyskania zniżek ko ­
le jow ych dla delegatów Zarząd 
G łów ny w ys tąp ił z wnioskiem  do 
M in is te rs tw a  Kom unikacji,

W  najbliższych dniach zostanie 
rozesłany p ro je k t zmian statutu 
PZZ, a następnie p ro jek ty :

1. dekla racji ideowej
2. regulam inu Walnego Zjazdu De­

legatów
3. regulam inu Rady Naczelnej
4. regulaminu G łów nej Kom isji Re­

w izyjne j

5. regulaminu G łównego Sądu O r­
ganizacyjnego,

k tó re  zostaną przedłożone Zjazdo­
w i Delegatów do uchwalenia.

W szelkie w nioski organizacyjne, 
finansowo-gospodarcze i  m ery to ­
ryczne, nadesłane przez Obwody 
i O kręgi po rozpatrzeniu przez Za­
rząd G łów ny z zachowaniem § 16 
sta iu tu  zostaną umieszczone w  
program ie Zjazdu,

Warszawa-Pozpąń, dnia 27 pat -  
dz ie rn ika  1947 r,

Za Zarząd G łów ny:

Prezes
(— ) W a c ł a w  B a r c i k o w s k i  

Sekretarz Generalny 
(— ) d r  C z e s ł a w  P i l i c h o w s k i

Emigracja docenia pracę
Zarząd G łó w n y  Polskiego Z w iązku  

Zachodniego o trzym a! lis t z A rg e n ­
ty n y , w  k tó ry m  P o lak-em igran t ob. 
W ito ld  Zahorsk i, zam ieszka ły w  Obe- 
ra-M is iones —  w  serdecznych s ło ­
w ach dz ięku je  w  in iię p fu  tam tejszego

Ziemie Odzyskane
(Wiadomości podstawowe) 17

Jednym z najważnieszych szlaków k o m u n ik a c y jn y ^  będzie n ie ­
w ą tp liw ie  połączenie kanałem Dunaju z Odrą i skierowanie tą 
drogą tow arów  z Czechosłowacji, A u s tr ii, W ęgier, Rum unii i k ra ­
jów  bałkańskich do po rtów  na B a łtyku , skąd przez w ykorzystan ie  
usług flo ty  polskie j przetransportowane zostaną do miejsca p rze . 
znaczenia.

Opisana z grubsza sieć kom unikacyjna może dać nieocenione 
usługi kra jom  południowo-wschodniej Europy: Jugosław ii, A u s trii, 
Czechosłowacji, Węgrom, Rum unii i B u łgarii jako najkrótsze po­
łączenie f  tym  samym najtańsze z kra jam i północno-europejskim i 
i zachodnio-europejskim i.

W  naszej w łasnej gospodarce i wym ianie m iędzynarodowej uzy­
skamy najlepszy i najmniej kosztowny transport surowca dla 
w łasnych fa b ryk  i  hut, dla fab ryka tów  kra jow ych w  obrocie 
■wewnętrznym i zagranicznym przez odpowiednie zgranie systemu 
rzeczno-kolejowego.

Przy tym  w szystkim  konieczna jest realizacja postu la tu  stwo» 
rżenia aparatu usługowego oraz zastosowanie w łaściwej p o lity k i 
taryfow o-przew ozowej na kolejach i statkach rzecznych.

M om enty te posiadają o ty le  ważne znaczenie, że usługodawca 
w  handlu zagranicznym musi być czułym instrum entem  w ym iany 
m iędzynarodowej, a p o lityka  op ła t przewozowych dostosowywać 
się i naginać do potrzeb kra ju  z jednej strony i wymagań k lien ta , 
mającego do dyspozycji inne drogi tranzytow e z drugiej strony,

Trzeba bowiem pamiętać, że przed wojną przechodziło przez 
dzisiejszy obszar Polski 60% tranzytu  średkowo-etirdpejskiego, 
stanowiącego poważny plus w  bilansie handlu zagranicznego. Za- 
kontow anie owych plusów po stronie w p ływ ów  za usługi, poważnie 
w zm óc;'i gospodarczo k ra j tranzytow y, jak im  jest obecnie Polska,

N ie pow inno ulegać w ątp liw ości, że p rzy  doprowadzeniu do 
skutku systemów połączeń, kom unikacja polska odegra poważnie j­
szą ro lę niż odgryw ała przed wojną na ogół dobrze rozbudowana 
kom unikacja niem iecka,

Przed wojną przechodziło przez obecny obszar P o lsk i;1)

O bro ty
zagraniczne

G dynia
Gdańsk Szczecin Polska Niem cy

Ogółem 1.389,1 918,2. 2.307,3 1.597,1
z Czechosłowacją 1.259,8 741,9 2.001,7 794,6
z A ustrią — 10,2 10’,2 218,4
z Rumunią 129,3 70,9 200,2 147,2
z W ęgram i — 36,3 36,3 127,9
z K ra jam i ba łkańskim i — 55,7 25,7 30,1
z K ra jam i innym i — 33,2 33,2 278,9

P rzy obecnych warunkach gospodarczych i geograficznych Polski 
i  p rzy  zmniejszeniu ro li N iem iec jako konkurenta tranzytowego, 
obro ty nasze w  sprzedaży usług ulec muszą zwiększeniu, k tó re  
zagwarantuje nam poza korzystnym  układem  granicznym z N iem ­
cami, dobrze w przyszłości rozbudowana sieć kom unikacyjna.

W  pierwszym  okresie odbudowy kom unikacji na Ziemiach Od- 
zyskanych usunięto zniszczenia i  rozpoczęto przebudowę w ęzłów  
ko le jow ych: we W roc ław iu  i Szczecinie, oraz poszerzanie Unii, 
łączących morze ze Śląskiem i  innym i punktam i gospodarczymi 
Polski (szczególnie z W arszawą), Odbudowane zostały mosty na 
Odrze, W arcie i Noteci, w ydobyte z dna rzek ba rk i i  sprzęt 
p ływ ający.

Długość lin ii ko le jow ych na Ziemiąch Odzyskanych w ynosiła  
w  1939 r. 11083 km. D zia łan ia  wojenne zniszczyły wzgl. uszkodziły 
7611 km  torów , Już w  1946 roku odbudowano blisko 4000 km  ¡znisz­
czonych l in i i  ko lejowych.

Równie szybko odbudowują się porty , umożliwiając przeładunek 
tow arów  im portowanych i eksportowanych,

' ........... |
l)  Gospodarka Planowa ar 7 (9) Warszawa.

Poświęcenie sztandaru PZZ w Gdyni
D nia 26 październ ika br. odby ło  się 

w  G dyn i pośw ięcenie sztandaru O b­
wodu PZZ, u fundowanego dz ięk i o- 
fia rnośc i całego m ie jscow ego spo łe ­
czeństwa. W z ię ło  ono też nader lic z ­
n y  udzia ł w  uroczystościach, zapeł­
n ia ją c  tłu m n ie  ko śc ió ł N . M . P., gdzie 
po m szy ¿w, dokonano pośw ięcenia, 
oraz w  pochodzie i akadem ii u rzą­
dzonej w  teatrze „W yb rzeże ''.

A kadem ię  zaga ił prezes - O bw odu 
PZZ ob. Tom aszewski, w ita ją c  zebra­
nych. N astępnie, g łos zabra ł m gr 
Szwajca, p rzedstaw ic ie !’ d y re k c ji 
Zarządu G łów nego PZZ w  Poznaniu. 
W  d łuższym  przem ów ien iu  p rzyp o ­
m n ia ł on c h w ile  przed I I  w o jną  
św ia tow ą  i  podczas pierw szego o k re ­
su o ku p a c ji w  G dyn i i  o k o lic y , po 
czym  z w ró c ił szczególna, uwagę na 
szereg fak tów , p rzyczyn ia jących  s ię  
do odradzania się im peria lizm u  n !c- 
m ieck iego  i co zatyro  idzie do nara­
stan ia  g roźby now e j ag res ji p rzec iw ­
ko  w szys tk im  narodom  m iłu ją cym  
p o kó j. *

„N ie m c y  zn a jd u ją  się dziś pod o ku ­
pac ją  —  m ó w ił m g r Szwajca —  to

Polskiego Zw. Zachodniego
ośrodka po lsk iego za p rzys łan ie  w y ­
d a w n ic tw  P. Z. Z.

„M a m  przy jem ność —- pisze. Z ahor­
s k i —  zw róc ić  się do W ie lce  Szanow­
nego Z w iązku  z gorącym  podz ięko ­
w an iem  za nadsy łan ie  ilus trow anego  
ty g o d n ika  „P o lska  Zachodn ia “  i  b iu ­
le ty n u  D z ie n n ika rsk ie j S pó łdz ie ln i 
P racy ZAP, k tó re  wzbudzają" w ie lk ie  
za in teresow anie , in fo rm u ją c  ,o s y tu ­
a c ji w  k ra ju  liczną  ko lo n ię  po lską w  
M isiones.

Coraz w iększa liczba  o b yw a te li 
po lsk ich , do n iedaw na jeszcze dająca 
posłuch daw nym  re a k c y jn y m  czyn n i­
kom , zaczyna okazyw ać zrozum ien ie  
rea lne j s y tu a c ji i  oceniać te w y s iłk i 
i  s taran ia , k tó ry c h  nie szczędzą W ła ­
dze Polsk ie  d la  podniesien ia , k u ltu ry  
dob robytu  i znaczenia m iędzynarodo­
w ego Polski.

Proszę p rzy ją ć  —  kończy Zahorsk i 
—  w y ra z y  szczerego pow ażania i ży ­
czenia pow odzenia  w  sz lachetne j p ra ­
cy  uśw iadam ian ia .''

L is t pow yższy je s t na jlepszym  do­
wodem, że w y s iłk i P. Z. Z. n ie  idą 
na marne.

Sprawa dr KuszfeSskiego
W  pomorskich kołach kulturalnych

a szczególnie w  ś rodow isku  to ru ń ­
sk im  znany b y ł przed w o jn ą  d r Le­
opo ld  K uszte lsk i, h is to ry k  sz tuk i. W
okresie  o ku p ac ji d r  K uszte lsk i me 
Zbyt d ru h n ie  zanisąt się w  o p in ii p o l­
s k ie j. Szeptano to  i  owo, b rak b y ło  
jednak  dow odów , K uoz łekkr. zaraz po 
oswobodzeniu w  1945 roku  z n ik ł z 
Torun ia ,

Po pew nym  czasie okaza ło  się, że 
d r K usz te lsk i zosta ł konserw atorem  
zab y tków  na w o jew ództw o  szczeciń­
sk ie . P o lsk i Zw iązek Zachodni w  To­
ru n iu  podczas sw o ich  prac badaw ­
czych nad dokum entam i n ie m ieck im i 
na tkną ł się na fo tog ra fię  Kuszte lsk ie - 
go z odznaką h itle ro w ską  w  k lap ie . 
Po dłuższych poszuk iw an iach  odna­
leziono dokum en ty , z k tó ry c h  w y ­
n ika , że d r K uszte lsk i ju ż  w  4 m ie ­
siące po za jęc iu  P o lsk i przęz w o jska  
n iem ieck ie  Z łoży ł w n iosek o w p is na 
vo.!ksdeutecha. Żona jego  uzyska ła  
dowód vo lk«deut«ch natychm iast. Dr 
K usz te lsk i sk ła d a ł w n iosek 3 razy, aż 
w reszc ie  uzyska ł dow ód (1 g rupy, 
k tó ry  m u potem  odebrano i  dano 
I I I  grupę.

W ładze  szczecińskie m ia ły  na te ­
m at jego  osoby w ą tp liw o śc i, ale do­
w odów  po dw óch la tach  poszukiw ań 
dos ta rczy ł dop ie ro  P o lsk i Zw iązek 
Zachodni w  T orun iu . Sprawę Ku- 
szte lskiego sk ie row ano  do P roku ra ­
tu ry , zaw ieszając go na tychm iast w  
urzędow aniu.

Współpraca z pismem

to regularne 

opłacanie prenumeraty

prawda. N ie  są jeszcze panam i s ie ­
bie, każdy ich k ro k  jes t, a lbo p rz y ­
na jm n ie j p o w in ie n  być  k o n tro lo w a n y  
przez zarządy w o jsko w e  m ocarstw  
okupacy jnych . A le  cóż z tego? Poza 
fo rm am i bow iem  , m ogącym i sugero­
wać, że w szystko jea t p lus m inus w  
porządku, k ry je  s ię  treść, k tó ra  m usi 
w yw o ła ć  n iepokó j w  każdym  w n i­
k liw szym  obserwatorze. Tak je s t 
szczególn ie w  stre fach  zachodnich, 
pozosta jących w  w ładan iu  państw  
anglosaskich. O ile  bow iem  pod o ku ­
pacją  radziecką sp raw y b io rą  po­
m yś ln ie jszy  dla zapew nienia  p o ko ju  
tzn, też d la  na* obrót, o ile  na za­
chodzie em ancypacja  N iem ców  z 
w sze lk im i tow arzyszącym i tem u fa k ­
to w i ob jaw am i zaszła ju ż  bardzo 
da leko".

S tre fy  zachodnie —  m ó w ił da le j 
m gr Szwajca, —  obe jm u jące  te re ­
now o i  ludnośc iow o  w iększą  część 
N iem iec, n ie ty lk o  n ie  z ro b iły  żad­
nych  postępów  w  dziedzin ie  d e m iłi-  
ta ryza c ji, reedukac ji, na leży te j p rze­
budow y s tru k tu ry  życ ia  i  p syc h ik i, 
lecz p rzeew nie , p rzyszed łszy do s ie­
b ie  po w strząsie  w y w o ła n y m  przez 
kap ita liza c ję , coraz w y ra źn ie j odby­
w a ją  drogę pow ro tną  k u  w sze lk im  
b łędom  i koncepcją, z k tó ry c h  m ia ­
ły  s;e w y le czyć  D enazy fikac ja  na za­
chodzie N iem iec okaza ła  s ię  farsą, 
k tó ra  jedną  po łow ę św ia ta  napawa- 
śmiechem, a drugą przerażeniem , de- 
m ilita ryza c ja , lik w id u ją c  s ta ry  W e h r­
m acht, przeszła do porządku  dzien­
nego nad u tw orzen iem  no w ych  a ił 
zb ro jn ych  łzw . Czarnej Re ichsw ehry, 
demontaż fa b ryk  dop ie ro  obecnie na 
dobre rozpoczę ty idz ie  na liczne  
kom prom isy, lis ta  zak ładów  n im  ob­
ję ta  ku rc z y  się za lada dem onstracją 
n iem iecką.

Różne p a rtie  n iem ieck ie  coraz m n ie j 
k r y ją  się z sw ym  n ac jona lis tycznym  
re a kcy jn ym  program em  a napaści na 
naszą granicę zachodnią są na p o ­
rządku  dziennym . W ódz socja ldem o­
k ra tó w , o s ła w io n y  K u rt Schumaeher 
i  p rzew odn iczący U n ii C hrześcijań- 
sko -d e m o k is tyczn e j d r  A denauer eą 
ty lk o  n a jba rdz ie j znanym i w rogam i 
p o ko ju  św ia ta  i P o lsk i —  za n im i s to ją  
m ilio n y  dyszących chęcią zem sty i 
odw etu  N iem ców , \d ia  k tó ry c h  s łow o  
dem okracja  i postęp je s t.,w  n a jle p ­
szym  w yp a d ku  znakiem  ochronnym , 
k tó ry  zrzuc i się za p ierw szą okazją .

Z p rze raź liw ą  szybkością mnożą 
s ię  w  s tre fach  zachodnich różne n ie ­
lega lne  o rgan izacje , sabo tu jące  
w spó ln ie  z h itle ro w ca m i po  urzędach 
i  rzekom ym i dem okratam i w sze lk ich  
w y s iłk ó w  zdążające do p o k o jo w e j od­
b u d ow y  N iem iec, głosząc n ienaw iść  
do P o lsk i 1 ca łe j s łow iańszczyzny. 
N ie k tó re  z n ich  np. os ła w ie n i „za b i­
ja  cze P o la kó w " (Polentóter) w p ra ­
w ia ją  się na naszych n ieszcze lnych 
w ychodźcach,. P rzebyw a jących  je ­
szcze w  obozach na teren ie  N iem iec, 
do p rzysz łych  w ys tą p ie ń  a n typo lsk ich  
na szerszą skalę. C i N iem cy, k tó rz y  
k ilk a  tyg o dn i temu zasmarowal.i smo­
lą  pom n ik  ku  czci bohate rsk ich  żo ł­
n ie rzy  po lsk ich  na Śląsku, d z ia ła li 
ściśle w  duchu dzis ie jsze j n iem czy­
zn y  m iędzy M orzem  P ó łnocnym  a A l ­
pam i —  nie jako  straż ty ln a  p rze­
sz łe j, lecz jako  czo łów ka p rzysz łe j 
agresji. W obec łych  dążeń w yrasta  
dia nas obow iązek na jw iększe j czu j­
ności, te j czu jności do k tó re j naw o­
łu je  bezustannie P o lsk i Zw iązek Za­
chodni.

Z k o le i głos zabra ł w ice p re ryd e n t 
m. G dyn i ob. S to la rek podkreś la jąc  
p o z y ty w n y  stosunek w ładz pańs tw o ­
w ych  i całego społeczeństwa do p rac 
P. Z. Z. „D z is ie jsza  uroczystość —  
m ó w ił w icep rezyden t —  je s t ty lk o  
zew nę trznym  w yrazem  ideo log ! i  p ra - 

• c y  Zw iązku, k tó ry  całą swą de ia ła l- 
, nością zadokum entow a ł i  dokum entu- 
» je  nadal sw ó j opó r p rzec iw ko  n ie ­
m ie ck ie j agresji.

Życzeniem  pom yślnego rozw o ju  
P, Z. Z. d a li w y ra z  w  im ie n iu  m a ry ­
n a rk i w o je n n e j i  w o jska  —  k o n tra d ­
m ira ł S teyer i  w  im ie n iu  R ady Z w iąz­
k ó w  Z aw odow ych  prezes Czerw ień. 
Z ram ien ia  O kręgu  G dańskiego PZZ 
p rze m ó w ił ob. Chudoba, w skazu jąc 
na ro lę  Polskiego Z w iązku  Zachod­
n iego w  w a lce  o zachodnie gran ice  
Po lski.

W reszcie  w  im ie n iu .p a r t ii p o lity c z ­
nych  gos zabra ł ob, Zborow sk i, a p re ­
zes Tom aszew ski p odz iękow a ł obec­
nym  za w z ięc ie  udz ia łu  w  obchodzie. 
U roczystość pośw ięcen ia  sztandaru 
PZZ zakończono sym bo licznym  w b i­
jan iem  gw oździ i  w p isyw an iem  sdę 
p rze d s ta w ic ie li gdyńsk ich  in s ty tu c ji,  
p a r t i i i  o rg a n iza c ji do ks ięg i pam ią t­
ko w e j. (N .)
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N a s z e  r e p o r t a ż e

Grodzisk
W  gęstej m gle jesiennego po ran ­

ka, G rodzisk ma w ie le  swoistego u ro ­
ku. W ysoko  ponad domam i w y ła n ia  
6ię c iem nym i ko n tu ra m i kopu ła  m ie j­
scowego kośc io ła  ze z łoconym  posą­
g iem  św. F lo riana  na szczycie. R y­
cersk i ten pa tron  rycersk iego  rodu 
O pa lińsk ich , w ład a ją cych  od r. 1637 
G rodziskiem , og ląda ł n ie jedne jasne 
i  trag iczne chw ile  tego m iasta. Po po ­
żarze, p ię k n y  ten ko śc ió ł zosta ł w 
r. 1864 odnow iony. W ew ną trz  szcze­
gólną uwagę zw raca p ię kn y  fragm ent 
go tyck iego  o łta rza  tryp tyko w e g o  
(ośm fig u r) oraz naczynie do w ody  
św ięconej w  kszta łc ie  łódk i. Opa’ iń - 
s k i w zn iós ł też w  G rodzisku kośc ió ł 
B e rnardynów  w  b a rokow ym  s ty lu . W  
tym  koście le  zna jdu je  się roko ko w y  
g robow iec z czerw onego m arm uru, 
ostatniego z O pa lińsk ich  W o jc iecha , 
w o :ew ody sieradzkiego.

Z przeszłością G rodziska połączona 
jes t legenda ry n k o w e j s tudzienki. 
Podczas d łu g o trw a łe j ka tas tro fa lne j 
suszy, k :edy op a d ły  w sze lk ie  nadzie­
je  mieszczan, b łog. Bernard z W ą ­
brzeźna n iespodziew anie o d k ry ł źró­
d ło  w ody, na sku te k  czego u ra to w a ł 
m iasto  od zaqłady. Z w o d y  te j, o n ie ­
p rzec ię tne j ja ko śc i ko rzys ta ł p ie r-" 
w szy b ro w a r g rod z isk i 1 je j podobno 
m ocy zawdzięcza p iw o  g rodziskie  
swą doskonałość i  sławę.

B ro w a ry  g rodzisk ie  liczą dz is ia j w  
m ieście  5 oddzia łów , Z a tru d n ia ją  92 
p racow n ików . P rodukc ja  jes t o 100° o 
wyższa n iż przedw oienna. Ponieważ 
obecnie p iw o  g rodzisk ie  n ie  idzie na 
e k s p o rt,, w y n ik a  w ię c  z tego, że w  
k ra ju  p iją  je  w  p o d w ó jn e j ilośc i.

N ie s te ty  te bez p rze rw y  dym iące 
k o m in y  b row a rów , 2 m łynów , p rze ­
tw ó rn i m ięsnej, m leczarn i, n ie  w y ­
tw a rza ją  tu ta j zbyt pogodnego na­
s tro ju . G rodzisk od 10 la t jest za­
chm urzony i obrażony. I  n ic ju ż  n ie  
może s tłu m ić  jego  p re te n s ji, że p o ­
zbaw iono go urzędów pow ia tow ych , 
k tó re  zosta ły  przeniesione do m n ie j­
szego m iasteczka —  N ow ego T om y­
śla. G rodzisk lic z y  przeszło 7000 tys.

— obrażone miasto
W Zbąszyniu głucho...

m ieszkańców, jes t w ęz łów ^ stacją, 
natom iast N o w y  Tom yśl lic z y  za led­
w ie  3000 m ieszkańców.

Życie  gospodarcze —  pom im o is t­
n ien ia  pow ażnych  p laców ek gospo­
darczych n ie  ma. tu ta j spodziewa­
nego pulsu. Dużo p laców ek wegetuje.

Kościół parafia lny w Grodzisku

nie jedne naw et m ają  zam iar się z li­
kw idow ać. W  tym  k ryzys ie  g rodz i­
sk im  pew nym  pocieszeniem  je s t roz­
w ó j spó łdz ie ln i spoż. ,,Zgoda", k tó ra  
posiada w  m ieście ogółem  7 sk lepów . 
W yrazem  dobre j gospodarki zarządu 
te j spó łdz ie ln i jes t nadw yżka  za rok  
1945 i 1946 w yraża jąca  się w  sum ie 
551.843 żł. N iechę tn ie  m ów ią za łoży­
c i e l  i  cz łonkow ie  zarządu te j spó ł­
dz ie ln i o sw o ich  w idocznych  zasłu­
gach,

la  sk ry tość  w  charakterze g rodz i­
sk im  ma, zdaje się, cha rakte r po ­
wszechny. C harakte r tern zam kną! w  
sobie i  p racow itość i w a lkę  o lepsze

ju t r o , . łącząc g o .z  urażoną am bic ją  
m ieszkańca zdegradowanego miasta. 
W  tym  w zględzie  zna jdu ją  się cha­
ra k te ry  aż przeczulone. N ie  rozum ie­
m y  np. zupełnie, dlaczego k ie ro w n ic y  
pew nych  p rzeds ięb io rs tw  państw o­
wych. otaczają się . do tego s topnia  
n im bem  ta je m n icy  hand low e j, że za­
s tanaw ia ją  się czy można podać p ra ­
sie ilość p ra co w n ikó w  itp.

Przygaszone asp irac je  o b yw a te li 
zna jdu ją  rów nież sw ó j w yraz  w  pew ­
ne j pow śc iąg liw ośc i gospodarczej.

W ła śc ic ie l jedne j z res tau racy j na 
uwagę, że zb y t m ało  o danej porze 
ma k lie n tó w , k u  naszemu zdz iw ien iu , 
odpow iada, że m u w ca le  na w ięce i 
n ie  zależy. M u s ia łb y  za trudn ić  s iły  
pomocnicze, a to  mu się n ie  k a lk u ­
lu je . Po co się dużo trudz ić  —  m ów i 
—  by le ' b y ło  na życie...

N ie sp ra w ie d liw ie  b y ło b y  posądza <"• 
G rodzisk o apatię. Po p rostu  obraz ił 
s ię i w  te j obrazie jes t fanatyczn ie  
uparty,..

S ta ry gród  O palińskich.' Z zaby t­
k ó w  je d yn ie  godny zain teresow ania  
je s t ko śc ió ł z r. 1518 z obrazem w  
g łó w n ym  o łta rzu  św. T ró jc y  z X V I  w. 
Poza tym  o przeszłości m iasteczka 
m ów ią  niskie,, p rzygarb ione  dom ki.

Ż yc ie  gospodarcze m iaśta ma w  
sobie coś z n u ty  g rodz isk ie j. M arn ie  
idzie. Ludzie n ie  m ają  p ien iędzy. 
W ła śc ic ie l sk ładu  pap ie ru  narzeka, 
iż  ludzie  ku p u ją  je d yn ie  najtańsze pa ­
p ie ry 'c z y  książeczki, w ła śc ic ie l p rzed­
s ięb io rs tw a  m a te ria łó w  budow lanych  
denerw u je  się, że b ra k  tow aru , han­
dlarz byd ła  n ie  może sprzedać do­
b re j k ró w k i. N iespodz iew any ten za­
s tó j g o tó w k o w y  w y w o łu je  nie ty le  
pesym izm , ile  nastró j zdz iw ien ia  i 
nadzie i, że to  m in ie.

G łośne przed w o jną  m iasto g ra ­
n iczne —  Zbąszyń, tę tn iące ruchem  
celnym , urzędn ikam i, obecnie p rze­
obraz iło  się w  spoko jne, skrom ne m ia ­
steczko.

N a jego m urach w idać ś lady po ­
w ażnej w a lk i z uchodzącym  okupan­
tem.

Zbąszyń je s t p ię k n y  -— ja k k o lw ie k  
zb y t d ług i. Zasadniczo m iasto  to s k ła ­
da się z jedne j k ilk u k ilo m e tro w e j 
u lic y  z m n ie jszym i p rzy leg łośc iam i, 
Położone nad  Obrą oraz nad je z io ­
rem, ozdobionym  po !sk im  lasem sta­
n o w i zachęcające le tn isko . Poza w a ­
lo ram i p rzy ro d n iczym i Zbąszyń może 
się także p o chw a lić  bogatą przeszło­
ścią h is to ryczną . \

Już w  1231 r. Zbąszyń jes t grodem 
kaszte lańskim . P rzem ysław  I  zbudo­
w a ł tu zamek obronny, a K az in re rz  
W ie lk i go w zm ocnił. B y ła  to  w ięc 
posiadłość k ró lew ska . W  r. 1655 za­
m ek dostaje się w  ręce Szwedów. 
K ośc ió ł z ro k o k o w y m i grobow cam i 
w o je w o d y  poznańskego Stefana Gar- 
czyńskiego, p isarza po litycznego  
(„A n a to m ia  R zeczypospolite j1' 
rzecz o re fo rm ie) i  jego  żony  Z o fii

G łów nym  nerwem  życia  gospodar­
czego O p a len icy  je s t cukrow n ia , s to ­
jąca  pod w zględem  w ie lko śc i i p ro ­
d u k c ji na d rug im  m ie jscu  w  Polsce. 
Do n ie j w szys tk im i drogam i zdążają 
w o zy  obładow ane burakam i. N ic  też 
dziw nego, iż n ieom al całe m iasto pod­
czas kam pan ii pachnie burakam i. 

O żyw ionym  punktem  • O pa len icy  
je s t także dworzec. Poczekaln ia jes t 
n ieom al zawsze pełna. Tak się bo ­
w ie m  dz iw n ie  składa, że jadąc pew ­
n y m i pociągam i z Poznania do Zbą­
szyna trzeba się w  O pa len icy  p rze­
siadać ja k k o lw ie k  lin ia  je s t ta sama. 
Po przeczekaniu  20 m in u t n a dw o r­
cu, m a łym  w ypo czyn ku  i pokrzep ie ­
n iu  p rzy  herbacie ko n tyn u u je  się po ­
dróż. Toż to „pom ysłow ość".

—  da tu je  się z końcem  w ie ku  X V I I I .  
Na cm entarzu ko śc ió ł d rew n iany  z r. 
1640. Godną za in teresow ania  jes t w ja ­
zdow a w ieża renesansowa z r. 1627, 
k tó ra  pozosta ła po zbąszyńskim  
zamku.

N ajśw ieższą pam ią tką  h is to ryczną  
je s t og rom ny dworzec, spec ja ln ie  
p rzyg o to w a n y  do rughu granicznego. 
G ars tk i podróżnych  giną dziś w  nim . 
Ten spokó j aż razi. Za bardzo tu  
głucho...

Życ ie  gospodarcze m iasta ma sw o­
je  w idoczn ie jsze  tętna w  Browarze 
Państw ow ym , M ły n ie  Parowym , Za­
k ładach  Um undupowania, ga rbarn i 
„P o w ilu "  —  eksporcie  w ik lin ia rs k o - 
koszyka rsk im  itp .

In ic ja ty w a  p ryw a tn a  w ie rz y  tu ta j 
w  swą przyszłość. W yrazem  choćby 
te j w ia ry  są so lid n ie  wyposażone i  
gustow nie  udekorow ane okna w y s ta ­
wne. W  tym  w zg lędzie  w y ró żn ia  się 
inw enc ja  hand low a Domu H and lo ­
wego p. W ł. N ow aka. Reprezentacja 
zew nętrzna i  w ew nętrzna  w  s ty lu  
w ie lko m ie jsk im .

Znać, iż Zbąszyń duchow o podniós ł 
się znacznie, p racu jąc  w  g łębok ie j 
św iadom ości, iż obszerne zaplecze o 
charakterze czysto po lsk im , po zw o li 
na p lanow ą organ izację  i  rozw ó j ży ­
cia. A . W ietrzykow ski

MŁYN W ZBĄSZYNIU
p r z e m i e l a  i skupu j e  

I wszelkiago rodzaju zboża 
na Fundusz Aprowizacyjny
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Maksymilian Słaśkiewicz 
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Książki i czasopisma
D r M arian Tyrowicz —  Polski Kon­

gres polityczny w  W rocław iu 1848 r. 
K ra kó w  —  Czytelnik 1946, str. 1 1 2 -t- 
8 ilustr.

W  1848 r. W ro c ła w  o d g ryw a ł po­
ważną ro lę  w  zakonsp irow ane j ko ­
m u n ik a c ji pow stańczej em ig rac ji z 
k ra jem . Stąd b lisko  b y ło  i do G a li­
c j i  i  do K ró les tw a  i W ie lko p o lsk i. 
Tu Schron iło  się w ie le  rodz in  z są­
s iedn ich  dzie ln ic , n ie znalazłszy je d ­
nak spoko ju , bo i tu  w y b u c h ły  roz­
ruch y  w  m arcu i kw ie tn iu . W iosnę  
lu d ó w  uzna li k ie ro w n ic y  p o lity k i p o l­
s k ie j w  różnych  ug rupow an iach  za 
m om ent dogodny ł lo  ogó lnopo lsk ie j 
a k c ji p rzec iw  re a kcy jn e j ca rsk ie j 
R osji, w  oparc iu  o d e m o kra tyczne —• 
rzekom o —  Prusy. Powstałe w  G a li­
c j i  i  Poznańskiem  k o m ite ty  pow stań ­
cze oraz em igracja  uznała potrzebę 
stw orzen ia  ja k ie jś  cen tra lne j w ła d zy  
narodow e j, w  celu je d n o lite go  i  
spraw nego k ie row an ia  akcją. P ro­
je k t  ten —  ja k  dow odzi au tor —  po­
czął się rów nocześn ie  w  różnych 
ugrupow an iach  p o lityczn ych , k tó re  
w szczę ły akc ję  p rzygotow aw czą, do 
obrad, p ro je k to w a n ych  w e W ro c ła ­
w iu . W szys tk ie  ug rupow an ia  le w ic y  
i p ra w icy , ta k  k ra jow e , ja k  i em igra ­
c y jn e  w y s ła ły  tam sw ych  pe łnom oc­
n ików . L iczebn ie  przew ażała  k i lk a ­
k ro tn ie  em igracja.

Już rozm ow y wstępne w yka za ły  
k o liz je  m iędzy lew icą  a p raw icą 
oraz m iędzy k ra jem  a em igracją , 
m iędzy kom ite tam i różnych  dzie ln ic  
k ra ju . A  gdy przyszło  do w ła śc iw ych  
obrad porozum iew aw czych  w  dn iach 
5—7 m aja 1848 r., wszczęto spory  
o p raw o reprezentow ania  grup naro­
du, o pe łnom ocn ic tw a, o liczebność 
delegatów , o w zg lędy  prestiżow e. 
Ekskluzyw ność grup, am b ic je  osób, 
ry w a liz a c ja  obozów —  odezw a ły się 
tak  mocno, że nie b y ło  m ow y o żad­
nym  rozsądnym  kom prom isie . Zm ien­
na sy tuac ja  w  G a lic ji i W ie lkopo lsce  
oraz W ie d n iu  i B e rlin ie  u trudn ia ła , 
pow zięc ie  pow ażnych decyzy j, k tó re  
m ia ły b y  szanse rea lizac ji. O statecz­
n ie  roz jechano się z n iczym , og ło ­
s iw szy odezwę do „R eprezentantów  
w o ln ych  lu d ó w ", zredagowaną przez 
h is to riozo fa -heg lis tę  C ieszkowskiego. 
W  pro roczym  p rze w idyw an iu  w yczu ­
w a ł on potrzebę „p raw a  powszech­
nego“  i „społecznego porządku m ię ­
dzy narodam i", o „sąd p rzys ięg łych  
na rodów " i  ograniczenie zbro jeń.

O d tw orzen ie  sko m p likow ane j g ry  
dążeń różnych  ugrupow ań uda ło  się 
au to ro w i w  dużym  stopniu, m im o iż 
ope row a ł rękop iśm iennym  m ate ria ­
łem  jednostronnym , z a rch iw um  Czar­
to ry s k ic h  w  K rakow ie . A le  inne 
zb io ry , . a zwłaszcza na jcennie jsze

P rzeciw ko  propagandzie  now ej w ojny
(Dokończenie ze s tro n y  2) 

tuję tu  część treści tych u lo tek ; 
„Czy przypuszczacie, że jesteście 
opuszczeni, że n ik t o was się nie 
troszczy? Nie, Am eryka, k ra j w o l­
ności, nie w a lczyła  p rzeciw ko n ie ­
m ieckiem u narodow i. Celem w a lk i 
by ło  dać św iatu now y ład. Polacy 
i Czesi pewnego dnia podzielać 
bęi, taki sam los, jako hitlerowskie 
masy. Wojna nie jest jeszcze skoń­
czona, Dzień, w którym ojczyzna 
nasza będzie oczyszczona, został 
już wyznaczony. Skoro tylko na­
stanie, uderzymy."

W  ulotce wyszczególnia się na­
stępnie sześć punktów ; 1. N iemcy 
sudeccy otrzym ają autonomię; 2. 
Czesi, k tó rzy  p rzyb y li do k ra ju  su­
deckiego po 7 maja 1945 muszą 
znowu odejść; 3, M ają tek wasz bę­
dzie w am  zwrócony a szkody na­
grodzone; 4, Szybki p ow ró t N iem ­
e j  -.7 będzie popierany przez A m e­
rykanów ; 5. Wasze ziemie będą 
lennym terytorium amerykańskim;

6, Niemcy, zachowajcie spokój » 
karność oraz lojalność wobec swej 
ojczyzny i zaufajcie Ameryce,

Tego rodzaju propaganda przy 
naszej granicy jest nader niebez­
pieczną i musi być wstrzym ana i 
stłumiona. N i,  przybyłem , bym tu 
zalecał k ro k i p rzeciw  wolności 
prasy, aczko lw iek wolność prasy, 
może być rozmaicie in te rp re tow a­
na. W  Czechosłowacji jest wolność 
prasy połączona z najwyższą mo­
ralną i etyczną odpowiedzialno­
ścią.

Pod koniec m in is te r M asaryk 
powiedział-, iż w niosek radziecki 
wcale nie narusza wolności pratsy 
i że skierowany jest ty lko  p rze­
c iw ko jej grubemu nadużywaniu. 
Pow iedzia ł dalej, że jest koniecz­
nością, aby jak najprędzej w p ro ­
wadzić w  życie zeszłoroczną u- 
chwałę N arodów Zjednoczonych o 
zakazie użycia energii atomowej 
dla celów  wojennych i  o ograni­
czeniu zbrojeń.

em igracy jne , n ie  is tn ie ją  dziś. Znisz­
czenia w o jenne  o d b iły  s ię  na a rch i­
w a lia ch  do d z ie jó w  nowoczesnych, 
k tó ry c h  badanie źród łow e  jes t dziś 
p raw ie  że n iew ykona lne . Na p rz y ­
k ła d z ie  od tw orzen ia  narad w ro c ła w ­
sk ich; k tó ry c h  szczegóły są różnie 
in te rp re tow ane  przez h is to ryków ', m o­
żna pokusić się w  liceum , o p rz y k ła d  
rekon s tru kc ji- h is to ryczne j bardzo in ­
teresującego m om entu wr dzie jach 
po rozb io row ych , ukazu jącego złożo­
ność procesów  h is to rycznych  i tru d ­
ności ówczesnej p o lity k i p o 'sk ie j. 
Zarów no badacze ja k  i d yd a k ty c y  
h is to r ii znajdą w  p racy dr. T y ro w j-  
cza bardzo cenny ob iek t an a lizy  
i  dyskus ji.

Janina Ender —  Józef Lompa (Za­
rys biograficzny) —- Katowice —  
W rocław . W ydaw nictw o Instytutu  
Śląskiego. 1947 r., str. 117.

Dobrze się sta ło , że p od ję to  próbę 
nowoczesnej m onog ra fii o Lompie, bo 
n ie  ty lk o  podsum owano sum ienn ie  
dotychczasowe badania nad Lompą, 
alę i  nad jego  epoką w  dzie jach  
S'aska. A u to rk a  rozszerzyła znacznie 
podstaw y źród łow e w  po rów nan iu  do 
poprzednich badań, ko rzys ta jących  
z tra d y c ji ustnej. S ięgnęła do a rch i­
w a lió w  k a to w ic k ic h  i W rocław skich, 
do .now o o d k ry te j ko respondenc ji 
Lóm tjy  z Bartoszew iczem  i uprzednio 
w yd a n e j —  z Kraszewskim . Szkoda 
jednak, że og ran iczy ła  się do k ro n i­
ka rsk iego  „O d tw o rze n ia  k o 'e i życia  
L o m p y“ , a pom inę ła  analizę jego 
„dz ia ła lno śc i p isa rsk ie j". K tóż to zro­
bi? Bo prócz ana lizy  i oceny jego 
p isa rs tw a  trzeba będzie prześledzić 
rzeczyw is te  W p ływ y  Lom py na od ro ­
dzenie narodow e Śląska i zasięg je ­
go oddz ia ływ an ia  p ió rem  i słowem .

N a  razie , da ła  au to rka  sum ienny 
zarys b io g ra fic zn y  tego nauczycie la- 
o rgan is ty , o z ś k ro ju  po lih is to ra  i am­
b ic ja ch  wieszcza górnośląskiego, p ra ­
cującego w  bardzo trud n ych  w a run ­
kach m a te ria lnych  i w  otoczen iu  n ie ­
p rzy jaznym . Za pożyteczne i kon iecz­
ne novum  na leży trak to w a ć  t ło  spo­
łeczno-praw ne i  ku ltu ra ln e  epoki 
i  środow iska, zaw arte w  I rozdziale. 
N astępnie  obraz w a ru n kó w  życia  
i  p ra cy  nauczyc ie la -o rgan is ty  w  la ­
tach 1820-tych. W y ła n ia  się ze źró­
deł postać ruch liw ego , żyw otnego, 
przedsięb iorczego nauczycie la  spo­
łeczn ika, ja k im  np. w  Poznańskiem 
b y ł Estkow ski. Lompa nie ty lk o  p i­
sze podania, i w n io s k i do w ładz, 
sw ym  n iep iśm iennym  sąsiadom, ale 
opracow u je  p o d ręczn ik i dla szko ły  
e lem entarne j i  p ierw sze po lsk ie  za­
ry s y  dz ie jó w  Śląska, tłum aczenia  z 
n iem ieck ie j lite ra tu ry  p iękne j i pe­
dagogicznej, oraz za jm u je  się ze 
znawstwem  i  zam iłow aniem  fo lk lo ­
rem śląskim . Pełen tem peram entu 
i n ieus tęp liw ośc i w z ią ł ż y w y  udzia ł 
w  ruchu  1848 r. na Śląsku. W te d y  
to o g ło s ił w  now ym  D zienn iku  G ór­
nośląskim w eztłan is  do współbraci

śląskich, by  w y s ła li zb io row e  p e ty ­
cje na ręce ks. Szafranka, przedsta- 
w .c .e  a ś ląskiego do parlam entu 
w stępnego we F rank fu rc ie  i do se jm u  
prusk iego  w  B e rlin ie : „...n ie  zasyp ia j­
m y  gruszek w  popie le, bo je ś li o n ic 
starać się n ie  będziem y, to  też n ic  nie 
zdobędziemy... (ks. Sżalranek)... żąda 
dia nas narodow ości, to jest, abyśm y 
za Polaków, a nie za N iem ców  b y li 
uważani, i  aby .nasz ję z y k  o jczys ty  
tak  dobrze b y ł cen iony i szanowany 
ja k  n iem iecki... N a leży w ięc, byście  
się w  grom adach zebra li i  nap isa li do 
F ra n k fu rtu  tak : „M y , w łośc ian ie  
Siązacy z Górnego Śląska, zam ieszku­
ją c y  od w ie kó w  te ziem ie, sądzim y 
s ię  sam i być p ra w ym i je j dziedzica­
m i, a zatem żądamy, aby narodowość 
nasza przyznaną nam była , ...aby po 
szko łach n iższych uczono ty lk o  po 
po lsku , a ję z y k  n iem ieck i ma być 
ty lk o  ja ko  inne, np. francuski, tra k ­
tow any. N iech  też w  szkołach na­
szych uczą... dz ie jów  Polski. N iech  
ksiądz, nauczycie l i u rzędn ik  m ów ią  
i  piszą do nas po po lsku, a też 
w szys tk ie  sp raw y w  urzędach po 
po lsku  m ają  być trzym ane, bo m y 
po n iem iecku  n ie  rozum iem y... Tak 
napiszcie, podpiszcie i p rze ś lijc ie  do 
ks. Szafranka.“  M im o  200 p e ty c y j 
zb io row ych  od gm in, n ic  nie w skó ­
rano, a reakc ja  poskrom iła  rew o luc ję . 
A le  akc ja  Lom py w  1848 r. łączn ie  
z jego zatargam i p ry w a tn y m i odb iła  
się fa ta ln ie  na jego  egzystencji, bo 
pozbaw iono go s tanow iska  bez eme­
ry tu ry , m im o w y s łu g i przeszło 30 ’ at. 
Pozostała „g łod o w a  starość“  cz ło ­
w ieka , obarczonego bardzo liczną  ro ­
dziną, A  jednak w  na ¡trudn ie jszych  
w a runkach  m a te ria ln ych  p isa ł, ko rę -, 
spondow a ł z K rakow em , W arszawą, 
Poznaniem —  sym bo lizu jąc  zw iązk i 
Śląska z całą Polską. Te środow iska 
pom aga ły  mu trochę finansow o, ale 
n ie  w ysta rcza jąco . M im o  w szystko : 
„Lampa, n ie  zgasła, choć skąpo o le ju  
je j dodaw ano". Z m arł w  czasie po ­
w stan ia  s tyczn iow ego w  W ożn ikach , 
w  w ie k u  66 lat. Ń ie w ie ’ e wówczas, 
napisano o cz łow ieku , k tó ry  całej 
Polsce p rzyp o m in a ł Śląsk —  po w ie ­
kach zapomnienia. I  d la tego cenną 
pozyc ją  jest om aw iana praca p. En­
der, k tó ra  zdoby ła  się na sum ienne 
i  ob ie k tyw n e  studium .

W . Jakóbczyk

W ito ld  Supiński: „Od W esterplatte  
do Hiroszimy". W ydaw nictw o Za­
chodnie, Poznań 1947. O kładkę pro­
jektow ał artysta-malarz A. K rakow ­
ski. Str. 184 i 32 str. w kładek Ilustra­
cyjnych. Cena 420,—  zł.

W ito ld  Supiński, au tor ks iążk i o 
d ru g ie j w o jn ie  św ia to w e j, w ydane j 
przez W yd a w n ic tw o  Zachodnie w  
Poznaniu pt. „O d  W este rp la tte  do 
H iro sz im y “  om aw ia, ana lizu je  i oce­
nia w ydarzen ia  te j w o jn y  z punktu, 
w idzen ia  p o lsk ie j ra c ji stanu. N ie  
znaczy t.o, że zasklepia się do w y d a ­
rzeń, które bądź to rozgryw ały się

na terenach Polski, bądź P o lsk i d o ty ­
czy ły . N ie !

O grom ny m a te ria ł —  bo ogrom ną 
b y ia  ilość w ydarzeń  na ca łym  św ię ­
c ie  i ogrom ne s i ły  nagromadzone, 
zw ie ra jące  się z sobą w  w a lce  —  
ro z ło ży ł au tor bardzo um ie ję tn ie , 
p rop o rc jo n a ln ie  do w ażkości zagad­
nień, k tó rych  dotyczą.

O czyw ista , że z każdym  m ija ją cym  
m:esiącem i rok iem  m ate ria łó w  do­
tyczących w o jn y  będzie p rzyb yw a ło . 
H is to ry c y  w  m iarę  oddalan ia  się w y ­
padków  będą m ie li cofaz w łaściw szą 
do n ich  pe rspek tyw ę  —  nie u m n ie j­
sza to jednak  w  n iczym  w a rtośc i i zna­
czenia ks ią żk i W . Supińskiego, k tó ry  
jeden z p ie rw szych  p o d ją ł temat, na­
św ie tla jąc  go w  duchu przeżyć i  są­
dów  współczesnego poko lenia.

Liczne fo tog ra fie , dotyczące w y ­
darzeń i  osób k ie ru jących  zm agania­
m i w  czasie w o jn y , Spraw iają, ze 
le k tu ra  ks iąż lfi u trw a la  się w  pam ię­
c i czyte ln ika .

Janusz Pajewski: N iemcy w  czasach 
nowożytnych. —  Instytut Zachodni, 
Poznań 1947, str. 343.

O to książka, k tó re j nam  ta k  ba r­
dzo b y ło  potrzeba. A u to r  „N ie m ie c  
w  czasach n o w o ży tnych 1, pro fesor h i­
s to r ii na jnow sze j na w szechn icy  po­
znańskie j, p ió rem  le k k im  n a k re ś lił 
rozw ó j p o lity c z n y  N iem iec od w y r 
s tąpienia L u tra  do d rug ie j w o jn y  
św ia tow e j. G łów ną uw agę zw ró c ił 
na osta tn ich  sto la t, na dzia ła lność 
Bism arcka, im p e ria lizm  W ilh e lm a  I I  
i  p o lity k ę  p o w ilhe lm ow ską  Strese- 
manna. D z ie je  N iem iec au to r roz­
p a try w a ł g łów n ie  ze s trony p o lity c z ­
nej i p o tra k to w a ł ją  na szerokim  tle, 
dz ięk i czemu o trzym a liśm y  zarazem 
h is to rię  E uropy now oży tne j, zwłaszcza 
że N iem cy od czasów Bism arcka g ra ­
ły  na lądzie eu rope jsk im  p rzodow n i­
czą rolę.

W ład a ją c  sty lem  swobodnym , z za­
cięciem  pub licys tyczn ym , au to r udo­
s tępn ił książkę  sw o ją  szerokim  ko łom  
czy te ln ikó w , ta k  iż do le k tu ry  „N ie ­
m iec w  czasach n o w o ży tnych “  zasiąść 
może każdy, k to  m ając naw e t po ­
w ie rzchow ne w iadom ości z h is to r ii,  
p ragn ie  poznać dok ładn ie  p o lity k ę  
zachodniego sąsiada P olsk i i  w y ­
ksz ta łc ić  sw ój um ys ł p o lityczn ie .

PRAG0WMIA HAFTÓW
artystyczno-kolcielnych

M . KWIATKOWSKI
Poznań, ul. Staszica 14

Dojazd: 2, 7, 8, 10 

Wykonuje:
SZTANDARY

ornaty, kapy, detmaiki, balda­
chimy, stuły, bursy itp. v
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Rozwój filmu radzieckiego
D ekret Lenina z 27 s ie rpn ia  1919 

ro k u  o prze jśc iu  całego przem ysłu  
fo togra ficznego i film ow ego  pod za­
rząd „K o m isa ria tu  O św iecen ia  Pu­
b licznego '“ b y ł prze łom ow ą datą w  
dziepach f ilm u  radzieckiego. P o łożył 
on trw a łe  podstaw y pod k inem a to ­
g ra fię  radziecką gw aran tu jąc  je j op ie­
kę  państwa.

Zasług i f ilm u  w  okresie  re w o lu c ji 
i  w o jn y  dom ow ej b y ły  bezsprzecznie 
bardzo duże. T y g o d n ik i film o w e  i 
liczne, częstokroć p ry m ity w n e  f ilm y  
propagandowe, treścią  k tó rych  b y ły  
zazw yczaj ak tua lne  w yda rzen ia  p o li­
tyczne  i p rzem iany społeczno-gospo­
darcze, p o p u la ryzo w a ły  głoszone ha­
s ła  i  idee, um acn ia jąc n ow y u s tró j 
państwa.

W  marcu 1917 r. dokonano p ie r­
w szych  zd jęć m asowej dem onstracji 
rob o tn ikó w  m oskiew skich . Z d jęc ia  te 
ukaza ły  się na ekranach pod ty tu łe m  
„Ś w ię to  W o lnośc i". .W  końcu  k w ie t­
n ia  wypuszczono dokum en ta lny  f ilm  
pt. „W ie lk ie  dni re w o lu c ji w  M o ­
skw ie ". Pierwszego m aja  nakręcono 
znów  szereg fragm entów  dem okrac ji 
w  M oskw ie  i P io trogradzie , Tegoż 
dn ia  dokonano p ie rw szych  zd jęć Le­
n ina.

W  gorących dn iach R e w o lu c ji ope­
ra to rzy  film o w i czynn i b y li w  Pio- 
trogrodzie , M oskw ie  i w ie lu  innych  
m iastach, uw ieczn ia jąc  na taśmie 
b ieg h is to rycznych  w ypadków .

O d ro ku  1919 począwszy pow sta je  
dużo szkól, m ających za zadanie p rz y ­
sporzen ie  f ilm o w i m łodego narybka  
artys tycznego oraz ja k  n a jlic z n ie j­
szych zastępów techn icznych  s i ł  fa ­
chowych.

W  k ilk a  dn i po s łyn n ym  dekrecie 
Lenina, pow sta je  w  M oskw ie  Pań­
stw ow a Szkoła Sztuk i F ilm o w e j pod 
k ie ro w n ic tw e m  G ard ina, p rzekszta ł­
cona w  la tach następnych w  Pań­

s tw o w y  In s ty tu t F ilm ow y. W  tym
sam ym  okresie  u ruchom iono rów nież

i  w  P io trog rodz ie  szkołę film o w ą  
p rzy tam te jszym  K om itec ie  F ilm o ­
w ym , k tó ra  po u p ły w ie  2 j  p ó ł roku  
dała p ie rw szych  89 abso lw entów  — 
a k to ró w  film o w ych .

Państwo doskonale rozum ie, zna­
czenie film u . N a jlepszym  tego dow o­
dem są s łow a w ypow iedz iane  przez 
Lenina w  s tyczn iu  1922 r. —  „ze 
w szys tk ich  sztuk d la  nas n a jw a żn ie j­
sza (jest) f ilm o w a '“.

Zainteresowanie filmem staje się 
coraz powszechniejsze.

N ow ą erę w  dz ie jach  f ilm u  radzie­
ck iego o tw o rz y ł rok  1926, k ie d y  to 
na e krany  w esz ły  f i lm y  „P ancern ik  
P o tio m k in ", rea lizac ję  k tó rego  pod­
ją ł Sergiusz Ejsenszte jn w  20 rocz­
nicę re w o lu c ji 1905 r., oraz „M a tk a  
w ed ług  pow ieśc i M . G orkiego, reży ­
s e rii W . P udow kina. O brazy te b y ły  
n a jw ię kszym i os iągn ięc iam i k inem a­
to g ra fii ówczesnej doby, n ie  ty lk o  
radz ieck ie j, lecz także św ia tow e j..

F ilm y  te w y w a r ły  przem ożny 
w p ły w  na radziecką k inem atog ra f'ę , 
s tw arza jąc  n o w y  radz ieck i s ty l f i l ­
m ow y. G łęboka treść ideowa, n o w e ' 
m etody k o n s tru kcy jn e , w yrazis tość 
fo rm y  —  to  g łów ne cechy tych  
obrazów. '

O d tego czasu f ilm  radz ieck i, bez 
og lądan ia  s ię  na w zo ry  zagraniczne, 
poszedł w łasną drogą, znaczoną 
os iągn ięc iam i n iep rzec ię tne j m ia ry , 
Poza Pudc.wkinem  i  E jsenstejnem  
w y ła n ia ją  s ię  nowe ta le n ty  ja k  M. 
Romm, J. Rajzman, J, Protazanow, N. 
Ekk, G. A le ksa n d rów  i  inn i.

W  czte ry  ła ta  po p ie rw sze j p ro ­
je k c ji  zagranicznego film u  dźw ięko ­
wego w  ZSRR, na e k rany  radzieck ie  
wszedł w  r. 1931 p ie rw szy  dźw ię ko ­
w iec  rodz im e j p ro d u k c ji.p t. „Bezdom ­
n i '“. Tak ten, ja k  i  następne obrazy

ja k  np. „W s tr ie c z n y j"  czy „S z to rm ", 
u g ru n to w a ły  d ro g i rozw o jow e  re a li­
stycznego s ty lu  film u  radzieckiego.

Tem atyka  f ilm ó w  rądz ięck ich  s ta je  
s ię  coraz bardz ie j różnorodna. W spa­
n ia ła  kom edia  G. A leksandrow a  pt. 
„Ś w ia t s ię  śm ie je " je s t p ie rw szą  ra ­
dziecką kom edią muzyczną.

W ie lk ie  dn i przeżyw a film  radzie­
ck i w  roku  1934, W  s tyczn iu  W . W , 
K u jbyszew  ośw iadczy ł, że w  ciągu 
d rug ie j „p ię c io la tk i" ,  zbudow anych 
zostanie 9.000 k in , z czego 7.000 na 
wsi. W  tym  też okresie  w szystk ie  
sz k o ły  zaopatrzone będą w  apara ty 
p ro je kcy jn e .

W ys ta w io n e  la tem  t e g o  . r o k u  na 
m iędzynarodow e j w ys ta w ię  w  W e ­
n e c ji f ilm y  „B urza " w ed ług  znanej 
pow ieśc i rosy jsk iego  k la syka  O s tro w ­
skiego, w  reżyse rii W . Petrowa, 
„Ś w ia t s ię  śm ie je " G. A leksandrow a, 
„N oce  . P e te rsbursk ie " W - S tro jow a  i 
,,C ze lusk in ", będący h is to rią  g łośne j 
w y p ra w y  po la rne j lodołarnacza te j 
nazwy, o trzym a ły  na jw yższą  nagro­
dę —  puchar w ys ta w y .

W e w rześn iu  dokonano w  „M o s fil-  
m ie " p ie rw szych  zd jęć ko lo ro w ych  
do film u  „Szczęście '', ręż. M ie dw ie n - 
n ikow a , sygna lizu jąc  tym  sam ym  
n o w y  sukces w  dziedzinie- te c h n ik i 
f ilm o w e j.

W  s tyczn iu  1935 r. z o k a z ji ju b i­
leuszu 15-lecia is tn ie n ia  radzieck iego 
f ilm u  odznaczono o rderam i 30 zasłu­
żonych  film o w có w  m. in. W . Puclow- 
k ip a , L. Tagera, F. Erm lera, Jerzego 
i  Sergiusza W a s ilie w ó w , M . Cziaure- 
legó .' T y tu ł narodowego a rtys ty , za­
s łużonego tw ó rc y  sz tu k i o trzym a li S. 
E jsenste jn , L. Kuleszów, J. Protaza­
now, S. Ju tk ie w ic z  i  40 innych  p io ­
n ie ró w  k in e m a to g ra fii radz ieck ie j. 
Len ingradzka  w y tw ó rn ia  film ow a  
„L e ń -F ilm " odznaczoną została o rde­
rem  Lenina.

W ypow iedz iane  do film o w có w  przy 
te j o ka z ji s łow a Stalina s ta ły  się w y ­
tyczn ym i dalszego rozw o ju  sow iec­
k ie j k in e m a to g ra fii. •

„W ła d za  radziecka oczekuje od
was now ych osiągnięć, now ych  f i l ­
m ów, s ław iących  w ie lkość  naszych 
cynów  h is to rycznych , w a lkę  ro b o tn i­
kó w  i  ch łopów  Zw. Radzieckiego o 
w ładzę, m o b ilizu ją cych  naród do w y ­
p e łn ien ia  zadań i  p rzypom ina jących  
zarów no o zdobyczach, ja k  i tru d ­
nościach budow n ic tw a  so c ja lis tycz ­
nego. W ładza  radziecka oczekuje od 
waszych m is trzów  odważnego p rze­
n ikn ię c ia  w  nowe dziedziny n a jw a ż ­
n ie jsze j i  na jba rdz ie j m asowej ze 
w szys tk ich  sztuk — Sztuk i f ilm o w e j" .

S łowa te zna laz ły  oddźw ięk w  f i l ­
m ach rea lizow anych  w  la tach na­
stępnych, ja k  np. ¿M y z K ronsztad tu", 
„K o n so m o łsk ", „Z a o ra n y  u g ó r" , 
„P io tr  I "  „W ie lk ie  Ż yc ie " itd.

R ów no leg le  z rozw ojem  film u  a r­
tystycznego ro z k w ita ły  inne gałęzie 
sz tu k i f ilm o w e j: f i lm  dokum en ta lny  
i  naukow y. F ilm y  te' b y ły  ń ie  ty lk o  
rze te lnym  źród łem  in fo rm a c ji, lecz 
d z ię k i sugestyw nem u oddz ia ływ an iu  
na m asy pub liczności, także k a p ita l­
nym  środkiem  w ychow aw czym .

Postęp techn iczny d o ró w n yw a ł 
os iągn ięc iom  . zagran icy, a n ie jedno ­
k ro tn ie  je  przewyższał. F ilm  tr ic k o w y  
pt. „N o w y  G u liw e r", trea lizo w a n y  w  
la tach  1934— 35 przez A . Ptuszkę, b y ł 
p ierw szą tego rodza ju  próbą, św iad ­
czącą o w yso k im  rozw o ju  . te ch n ik i 
radz ieck ie j.

Św iadectwem  w ysok iego  poziom u 
radzieck ich, f ilm ó w  ba rw nych  jes t 
przyznan ie  na zeszłorocznym  fe s ti­
w a lu  w  Cannes, film o w i „C zarodzie j-, 
s k i k w ia t" ,  nagrody za na jlepszy f ilm  
ko lo ro w y .

W  dziedzin ie  f ilm u  p lastycznego 
uczeni radzieccy z Iw anow em  na cze­
le, p o c z y n ili dotychczas o lb rzym ie  
postępy, a w  M oskw ie  pow sta ło  p ie r­
wsze na św iecie  s te rok ino .

W  czasie dw udziestu  la t swego is t­
n ien ia  radz ieck i przem ysł f ilm o w y  
ca łko w ic ie  un ieza leżn ił s ię od zagra­
n icy . Pow sta ły zak łady  p roduku jące  
taśmę film o w ą  fa b ry k i m aszyn do

Stan Świcie samoMwe
14 l  18 m /m  t  n ieuszkodzoną
porce laną i  e le k tro d ą  każdą 
ilość k u p i ą . -------- O fe r ty :

„Centrum “ Kamiński
POZNAN, Daszyńskiego 17
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w y w o ła n ia  i, kop iow an ia?  fa b ry k i 
aparatów  zd ję c io w ych  i p ro je k c y j­
nych  oraz w sze lk iego sprzętu k in o ­
technicznego.

W ybuch  w o jn y  zaham ował tempo 
rozw o jow e  k in o m a to g ra fii sow ieck ie j. 
Przed film em  stanęło  nowe, o lb rzy ­
m ie  zadanie' — pod trzym yw ać i  k rze ­
p ić naród w  w alce z n iem ieck im  na­
jeźdźcą.

: P ow sta ły  tedy liczne  f ilm y  p ropa­
gandowe ja k  np, „S ekre ta rz R e jko- 
m u", „Tęcza", „O na  b ron i O jczyzn y", 
„D w a j S trze lcy " itd . Z ag rzew a ły  one 
do w a lk i w raz z w ie lu  obrazam i h i­
s to rycznym i, s ła w ią cym i czyny oręża 
rosy jsk iego , np. „K u tu z o w " i  „A d m i­
ra ł N ach im ow ".

O pera to rzy  i reżyserzy f i lm o w i 
Czynni b y l i  na w szystk ich  fron tach  
od p ie rw szych  dn i w o jn y . N a k rę c ili 
on i s e tk i ty s ię cy  m etrów  zd jęć o o l­
b rzym ie j w a rtośc i h is to ryczne j. „Po­
grom  w a jsk  n iem ieck ich  pod  M o ­
skw ą ", ,.Zw yc ięs tw o  na po łudn iu '*, 
„S ta lin g ra d ", to na jba rdz ie j znane z 
d łu g ie j se rii dokum en ta lnych  film ó w , 
nakręconych w  ob liczu  w roga  pod­
czas c iężk ich  zmagań w o jennych .

W o jn a  w yrządz iła  k in o m a to g ra fii 
radz ieck ie j w ie le  stra t. Spośród is t­
n ie ją cych  przed w o jn ą  31.000 k in , 
znaczna część leg ła  w  gruzach. U c ie r­
p ia ły  rów neż fa b ry k i i  s tudia. Poległo 
n iem ało  czynnych  film owmów.

Dziś k inem a tog ra fia  radziecka leczy 
swe ra n y  w ojenne, odbudow u jąc się 
zarów no ilośc iow o , ja k  i ro z w ija ją c  
jakośc iow o .

POZNAŃ, UL SEW. MIELZYNSKIEGO 19 •  TELEFON 29-25

IN S T R U M E N T Y  C H IR U R G IC Z N E  ■ M EB LE D O  S A L O P E R A ­
C Y J N Y C H  ■ A R T Y K U Ł Y  LEK A R S K IE  i D O  P IE L Ę G N O W A N IA  
C H O R Y C H  - P A S Y  B R Z U S Z N E  ■ B A N D A Ż E

' T Maszyny biurowe - Bilansówki
oraz Kasy Rejestracyjne
K u p n o  —  S p r z e d a ż

Przeróbki na układ polski oraz wszelkie naprawy

Centrali masziim Przubordn Biiramii
C Z .  F I L I P I A K

Poznań, św. Marcin 32, tel. 88-19
£69

| | | |  |g ||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||n ||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||,|,|, |,||H, „ | „ |  |,|J|||||| |,||IS

j CZAPKI - KAPELUSZE l

S P Ó Ł D Z I E L N I A  P O W S Z E C H N A

„ZGODA“
w  G r o d z i s k u  W lk p .

z odp ow iedz ia lnośc ią  u d z ia ła m i

prowadzi w 7-mlu sklepach: artykuły spożywcze, gospodarstwa domo­
wego, żelazne, włókiennicze i wyroby monopolowe P. M. T. i P. M . S„ 
narzędzia i maszyny rolnicze, artykuły budowlane, jako sklep uznany 

nr 610 przy Centrali Materiałów Budowlanych 668

największy wybór 

na jn iższe  ceny 

p o l e c a

CENTRALA CZAPEK
Poznań, ul. Dąbrowskiego 3

H U R T D E T A L

I  FABRYKA KONFEKCJI MĘSKIEJ I CHŁOPIĘCEJ j
t  B R A C I A  L I S I E C C Y  j

¡ Poznań, Stary Rynek 72 Telefony 25-17, 10-97 |
Polecamy na sezon jesienno-zimowy

^ palta, kurtki, garnitury, spodnie, ubranka chłopięce j

Gazę jedwabną
oryg. szwajcarską, szczotki do 
odsiewaczy p łaskich, (napra- 

638 w a szczotek) szczotki do w ab 
ców  oraz w sze lk ie  a r ty k u ły  
techn.. dla m łynów  dostarcza

JÓZEF TAUCHERT
Poznań, u l.  W ro c ła w ska  32. T e l. 49*14.

Rozlewnia piw 
Wylwórnia wód mineralnyrh
6« W . $ W  I D ER
GRODZISK WLKP., POZNAŃSKA 28

TELEFON 73

Dom Rolniczo-Handlowy
Marian Burzyński

Grodzisk Wlkp.
ul. Gołębia 4, tel. 14, pry w. 42
669 _____________ _______________

K S I Ą Ż K I
szkolne, naukowe i powieściowe
Nuty-Mapy - Żurnale mód

poleca

Księgarnia i Skład Nut
F. CZEKALSKI

POZNAN, WALKI MŁOPYCH NR 10 
Dawniej Podgórna

632

Guziki - Podszewki 440

do kostiumów, ubrań i 
płaszczy poleca w wiel- 

, kim wyborze

T . A n d r z e j e w s k i
P o z n a ń ,  ulica Szkolna 12

Telefon 85-01

I m  um ilili

U D E U K A T N IA  
i C H R O N I

FALKIEWI

i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i i ii i i i i i i ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iH i i i i i i i im iim m ii iim m ii i ii i i i i i i i i i i i i i i i i i i iitm m m iir i

Gminna S p ó łd z ie ln ia  „Sam opom oc Chłopska“
t  o d p o w ie d z , u d z ia ła m i

O p a i e n ł c a t
Skup ziemiopłodów, wymiana mąki, sprzedaż nawozów 
sztucznych i materiałów opałowych. —  T e k s t y l i a  

G o r z e l n i e  r o l n i c z e :  Jasłrzębnlki, Wojnowlce i Dakowy Mokre

Zakup - sprzedaż - naprawa
wszelkich maszyn biurowych

R e M a
Poznań, św. Marcin i
przy placu Hoovera 
I. ptr. —  Tel. 44-07

„HURT GALANTERII“
Maria Brużdzlńska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań, św. Marcin 6 I. p.

KORZENIE
Si

WsiEDZinfo NABYCIA

T ILE ,: W -40

T e l e f o n  9 2 - 5 5
«39

K up ię  lu b  zam ienię maszynę dam­
ską na kraw iecką . P racow nia  Czapek, 
Poznań, D ąbrow sk iego  3.

1 D M- r u k , A i n /  obuwnicze, rymarskie, galanfe- |  
|  i i Z y  U O i y  ryjne, okucia do uprzęży i walizek |
§ Biczyska * tektury - gurty i sprężyny dla tapicerów I
¡5*

Poleca w wielkim wyborze

| WŁ. PRUSINOWSKI |
Skład skór, przyborów rymarskich i szewskich

|  P o zn a ń , ul. W o ź n a  7/8 — Tel. 3 2 -0 4  |
uummuuuummunmuuunmHmHHHumiHummmummmummia

Sprzedaż! Zakupi
P o le o m y  czq ic i do 

wszelkich

Wlrówtk de mlek*

Z. Fllglerski f Ska
Poznań, Iw. Marcin 23

DOM HANDLOWY
WŁADYSŁAW NOWAK

«as Z B Ą S Z Y N
SENATORSKA 3 3

BŁAWATY —  BIELIZNA 
T O W A R Y  K R Ó T K I E

Kom unalna Kasa Oszczędności |
miasta GrodziskaRok cal. 1862 Rok M ł.  1862 j»

667 i1. Uskutecznia przekazy
2. Przyjmuje wkłady I prowadzi rachunki bieżące (czekowe) _
3. Udziela kredytów najszerszym i produkcyjnym masom społeczeństwa =

lllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllillllllllliuillllllllllllllllltllllllllllllllllltllllllllllllliui
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KRONIKA ZIEM
Piękny rozwój rzemiosła na Pomorzu Zachodnim 40-lecie pracy prof. Hirszfelda

S z c z e c i n .  Przed dwoma la ty  roz­
poczęła ^pracę Izba Rziem ieślnicza 
Pomorza Zachodniego. Początki b y ły  
n iebyw a le  trudne, m im o to uda ło , się 
w  tym  stosunkow e k ró tk im  czasie 
zorgan izow ać co na jm n ie j 70% całe­
go rzem iosła pracującego na terenie 
w o jew ództw a  szczecińskiego.

W  d n iu  30 w rz e ś n ia , ogólna ilość 
w arszta tów  rzem ieśln iczych na Po­
m orzu Zachodnim  w yn o s iła  w ed ług  
danych Izby 5266 w arszta tów . N a jp o ­
w ażn ie jszą grupę stanow i dzia ł rze­
m ios ł spożywczych (cuk ie rn icy , p ie ­
karze i rzeźn icy), k tó rych  jes t 1403; 
na d rug im  m ie jscu  zna jdu ją  się m eta­
lo w c y  (kow ale, e lek tro in s ta la to rzy , 
ślusarze itp : z cy frą  1243. Za n im i 
idą  rzem ieś ln icy  p ra cu ją cy  w  skórze, 
k tó rz y  prow adzą 752 w arszta ty. Inne 
p la c ó w k i p rzedstaw ia ją  się następu- 
ąco: rzem iosło w łók ienn icze  610 w a r­
sztatów, rzem iosło drzewne 401 w a r­
sztatów, rzem iosło usługow e 384 
w arszta ty , rzem iosło budow lane  328 
w arszta tów  i pap ie rn icze  ( in tro lig a to ­
rz y  i fo tog ra fow ie  145 p laców ek.

Izba opracow ała  trz y le tn i p lan  za­
s ied len ia  w o jew ództw a  w  rzem ieś ln i­
ków . Pod kon iec roku  1946. p racow a­
ło  na Pomorzu Zachodnim  za ledw ie 
3865 p laców ek. Pod kon iec roku  1949 
ma być czynnych  8890 w arszta tów . 
W y n ik i os iągnięte w  osta tn im  czasie 
wskazują, że p ian  ten zostanie z rea li­
zow any znaczniej wcześnie j, a nie do­
p ie ro  w  g ru d n iu  1949 roku . W zrost 
ilo ś c i w arszta tów  je s t szybszy, an i­
że li Izba p lanow a ła. Dość pow iedzieć, 
że w  ciągu jednego ty lk o  trzeciego

kw a rta łu  bieżącego roku  liczba p lacó ­
w ek rzem ieśln iczych^ w zrosła  o 1201 
warsztatów .

W zrost w  poszczególnych działach 
rzem iosła zależy od tempa rozw o ju  
życ ia  gospodarczego na Pomorzu Za­
chodnim. Przeprowadzana obecnie 
odbudowa ro ln ic tw a  spow oduje  n ie ­
w ą tp liw ie  znaczriy ' w zrost liczb y  k o ­
w a li na wsiach, a rozbudowa p lacó ­
w ek p rzem ysłow ych  p rzyczyn i się do 
w zrostu  ilo śc i innych  warsztatów .

S ta tys tyka  rzem ieślnicza w  ostatnim  
kw a rta le  wskazuje, że nadal n a jpo ­
w ażn ie jszy  je s t w zrost rzem iosł spo­
żyw czych i m eta low ych , a na dalszych 
m ie jscach idą rzem iosła w łók ienn icze  
i skórzane.

O ile  chodzi p k ło p o ty  i  trudności, 
to rzem iosło odczuwa duży b ra k  k re ­
d y tó w  in w e s tycy jn ych  i b rak surow ­
ców. Na rozw iązan ie  tych  spraw 
k ładz ie  się duży nacisk, ale sprawy 
postępują pow o li.

Odbudowa Wrocławia zatacza coraz szersze kręgi

W r o c ł a w .  Na W yd z ia le  Lekarsk im  
U n iw . W roc ław sk iego  obchodzono 
uroczystość 40-lecia p racy  znanego 
m ik rob io loga  pro f. H irszfe lda, na 
k tó rą  p rz y b y li lekarze z ca łe j Polski, 
daw n i uczn iow ie  profesora, Względ­
nie jego  p rzy jac ie le .

W  p rostych  słow ach p rzem aw ia li 
znani lekarze i p ro fesorow ie , k tó rzy  
ty lk o  z szacunkiem  i na jw yższym  
uznaniem  w y ra ża li się o tw órcze j 
p ra cy  profesora, aie w  p ierw szym  
rzędzie po d k re ś la li poza zasługami 
pon ies ionym i dla Polski w  dziedzin ie 
m edycyny, w ie lko ść  jego ja ko  Czło­
w ieka . P o tra fił on pobudzać do tw ó r­

czej pracy, w a lczy ł o dusze m łodz ie ­
ży, rozum ia ł ją „ kocha ł i p o tra fił bu­
dzić w ia rę  w* sw oje  s iły .

W  odpow iedzi na szereg wspo­
m nień z daw nych la t i  pracy, prze­
m ó w i prof. H irsz fe ld : ,,Dzień dz is ie j­
szy jest m oim  na jw yższym  przeży­
ciem, jes t ukoronow an iem  m ojego 
życia. Jestem nie ty lk o  g łęboko w z ru ­
szony, ale i dumny, że zasłużyłem  
sobie na życzliw ość m oich w spó łp ra ­
co w n ikó w .“ A  potem  jeszcze dodał 
na zakończenie; „S taw iać trzeba na 
cz łow ieka  i ludzk ie  serca, a w tedy  
cz łow iek  n ie  przegra.'1

W r o c ł a w .  Zniszczenia w ojenne 
p rzem ysłu  na teren ie  W ro c ła w ia  w y ­
n o s iły  70° # szacunku w artośc i zakła- 
ków . W  c h w ili obecnej W ro c ła w  po­
siada 96 zakładów  przem ysłow ych, 
za trudn ia jących  oko ło  22.000 ludzi. 
Czynne są 4 fa b ry k i o lb rzym ie  o sta­
n ie  za trudn ien ia  ponad 1000 p racow ­
n ikó w , '8 w ie lk ic h  fa b ryk  za trudn ia ­
ją cych  ponad 560 p racow n ików , 9 po­
nad 200 p ra co w n ikó w  i 75 zakładów  
za trudn ia jących  od 25 do 200 p racow ­
n ik ó w  każdy.

Z ak ładów  hand low ych  jes t ponad 
2.390 oraz rzem ieśln iczych 1.739. Je­
ś li chodzi o zniszczenia w o jenne za­
k ła d ó w  kom u n ika cy jn ych , to W yno­
s iły  one: w arszta ty  sieci tram w a jow e j 
i  to ró w  zniszczeń- ponad 80%, sieci 
górnych  90°/o, to ró w  15% oraz taboru 
55%. 60% urządzeń e le k try fik a c y jn y c h  
m iasta u leg ło  rów n ież zniszczeniu.

W  c h w ili obecnej W ro c ła w  lic zy  
'ju ż  ponad 260.000 m ieszkańców i zo­

sta ł p ra w ie  ca łko w ic ie  oczyszczony 
z e lem entu n iem ieckiego, któ rego  
ostatnie transpo rty  odejdą n iem al 
w  na jb liższych  tygodniach.

O dbudowa W ro c ła w ia  w  każdej n ie ­
mal dziedzin ie zatacza coraz szersze 
k ręg i, zwłaszcza je ś li chodzi o re ­
m on ty  b u d ynków  m ieszkalnych, 
p rzedsięb iorstw , l in i i  k o m u n ik a c y j­
nych, w odociągów , e le k tro w n i i ga­
zowni.

Przeszło 200 tys. ludności liczy Ziemia Lubuska
G o r z ó w .  Celem  przyspieszenia 

zasiedlenia i  zagospodarowania Z ie ­
m i Lubusk ie j w  pow ia tach  g ran icz­
nych  W y d z ia ł O siedleńczy p rz y ją ł ? 
nadw yżek ludnośc iow ych  z w o j. ślą 
sko-dąbrow śk iego  800 rodzin, które 
zostaną osiedlone w  pow ia tach  Słu-

Przybywa coraz więcej szkół

P iła -s ie d z ib ę  wielkich warsztatów kolejowych
P i t a .  G łów ne w a rsz ta ty  ko le jo w e  

w  P ile są p raw dz iw ą  perłą  znalezioną 
w śród  gruzów  miasta. Zakro jone  na 
na jw iększą  skalę, nowocześnie urzą­
dzone, wyposażone w  cale zespoy 
m aszyn będących osta tn im  słow em  
techn ik i, w a rsz ta ty  mogą p rzy  p e ł­
nym  w yko rz y s ta n iu  za trudn ić  5.000 
p raco w n ikó w . Przy obecnej załodze 
1.500 osób, w y k o n u je  się g łów ne na-

w y p u ś c ily  szereg parow ozów  z na­
p raw y, inż. K w ap iszew ski w  celu da­
n ia  p racow n ikom  w arszta tow ym  go­
dz iw e j ro z ry w k i, za in ic jo w a ł zorga­
n izow an ie  o rk ie s try  w arszta tow e j. 
P ro je k t ten spo tka ł się z ogó lnym  u- 
znaniem. D zis ia j o rk ies tra  składa się 
z 36 osób i b io rą  w  n ie j udz ia ł w y ­
łączn ie  sam i p ra cow n icy  w arszta tów . 
O rk ies tra  raz w  tyg o dn iu  urządza

p ra w y  parow ozów . Ponadto, dwa la ta , ko n ce rty  dla m łodzieży szkó l po; 
temu, k ie d y  w arszta ty  g łów ne b y ły  w szechnych, g im nazjum , przedszko li 
w  tra kc ie  odbudow y,' 'a już  wówczas i  t. d.

Reemigranci z Niemiec zamieszkali w Szczecinie
S z c z e c i n .  Do Szczecina p rz y b y ł 

osta tn io  n ow y transport reem igran­
tó w  z N iem iec: łącznie p rzy jecha ło  
40 rodz in  z B erlina  i  M ek lem bu rg ii. 
Po lacy z M e k le m b u rg ii to przede 
w szys tk im  ro ln icy , natom iast z Ber­
lin a  w  w iększości rzem ieśln icy. 
W śród  p rz y b y ły c h  zna jd u je  się ró w ­
nież jeden lekarz, dr Neugebauer, 
k tó ry  p rz y w ió z ł ze sobą ko m p le tny  
gab inet m edyczny, łącznie ze stołem  
operacy jnym . Lekarz ten o s ie d lił się 
w  D arłow ie .

In n i reem igranc i p rzy w ie ź li ze sobą 
w a rsz ta ty  rzem ieślnicze. W iększość 
rzem ieś ln ików  pozosta je w  Szczeci­
n ie, gdzie zapotrzebowanie na fachaw - 
ców  jest ogromne.

P rz y b y li reem igranci narzekają, że 
■w B e rlin ie  nie zosta li na leżycie  zo­
rie n to w a n i w  s y tu a c ji panu jące j w  
k ra ju . Gdybyt b y li  w ied z ie li, ja k  is to t­
n ie  ksz ta łtu je  się tu  życie, m og liby

się inacze j p rzygo tow ać do zorgan i­
zow ania p laców ek hand low ych , rze­
m ieśln iczych , czy też p rzem ysłow ych. 
P rzyb y łym i zaop iekow ał się Polski 
Zw iązek Zachodni.

Elblęg —  czwarty 
co do wielkości port polski

E l b l ą g .  —  Jak nas in fo rm u ją , 
p lany  przekopu m ierzei d la uzyska­
n ia  bezpośredriego  i  na jkró tszego 
połączenia p o rtu  e lb ląskiego z B a łty ­
k iem  zosta ły  ju ż  zatw ierdzone. Prace 
p rzy  budow ie  kana łu  m ają być pod­
ję te  z w iosną 1948 r., zakończenie 
ich ma nastąpić w e w rześciu  1948 r.

Z ch w ilą  zakończenia tych  prac, 
E lb ląg będzie czw artym  co do w ie l­
kości portem  Polski. Zapoczątku je  to 
rów n ież nową erę w  rozw o ju  miasta.

Odra otrzyma reprezentacyjny dworzec morski
O d r a .  Prace związane z odbudo­

wą i  p rzystosow aniem  do ku rsow an ia  
pociągów  pospiesznych na l in i i  O dra- 
W o lin  ro z w ija ją  się p ra w id łow o . Sta­
c ja  ko le jo w a , na k tó rą  będzie p rzy ­
b y w a ł szw edzki pociąg w  re jon ie  
Św inou jśc ia , będzie nos iła  nazwę 
O D R A (a nie ja k ' dotychczas p lano ­
wano W arszów , od nazw y przedm ie­
ścia, na k tó ry m  zna jdu je  się dw o­
rzec).

Na dw orcu  w  Odrze p racu je  k i lk u ­
set ro b o tn ikó w . N a jw ię kszy  w ys iłe k  
k ładz ie  się w  budow ę w ie lk iego , re ­
p rezen tacyjnego dw orca m orskiego. 
W  gmachu dw orca będą się m ieści-

Wmn mszalne
w ęg ie rsk ie , b ia łe  nadeszły. Dostawa 
w deta lu  i  h u rc ie  na raz ie  bez ogra ­
niczeń. Polecamy też w ina gronowe, 
stołowe. *

ip a p mm $. i #. o. poznań
P rzys ię g li dostaw cy w in  m szalnych. 
W rocław ska 33/31. Tel. 30-65. 646

ł y  poszczególne urzędy ko le jow e , 
celne i tp . -M u ry  dworca zosta ły  już  
w yc ią g n ię te  pod dach i  w k ró tce  roz­
pocznie się k ry c ie  budynku . Parow o­
zow n ię  p o k ry w a  się w łaśn ie  papą, a 
w ieża ciśn ień jest w ybudow ana do 
w ysokośc i zb io rn ika  wodnego. Roz­
poczęto rów nież s taw ian ie  m urów  ma­
gazynów  i  kończy  się prace p rzy  na­
s taw n i.

Prace czerpalne są rów nież na u- 
kończeniu. T or w odny, k tó ry m  po ­
p ły n ie  prom, jes t oczyszczony. Prze­
prow adza się jeszcze osta tn ie  prace 
zw iązane z w aśc iw ym  dzia łaniem  
przystan i prom ow ej.

O  ile  chodzi o prace m ostowe, to 
p rz y  w ia d u kc ie  s ta low ym  pod M ię ­
dzyzd ro jam i g łów ne ro b o ty  zosta ły  
ju ż  ukończone. Przy w ia d u kc ie  be to ­
now ym  ukończono betonow an ie  
trzech łu kó w . I  tu  jednakże prace zo­
staną przeprowadzone na czas.

N a iw ię ce j w y s iłk u  k ładz ie  się w  
odbudowę m ostu na D ziw ne j. Zn 
szezona k o n s tru kc ja  s ta ^ w a  dawn 
go m ostu ju ż  została usunięta, obec­
nie p rzys tępu je  się do w iązan ia  no­
w ych  przęseł.

K o s z a l i n .  S ytuacja  szko ln ic tw a  
na teren ie  Pomorza Zachodniego jest 
trudna. Obecnie odczuwa się b rak 
oko ło  150 przedszko li. P laców ki te 
naw et m ożnaby uruchom ić, ale m in i­
s terstw o nie przyzna ło  dotychczas od­
pow iedn ich  etatów .

Podobnie przedstaw ia się sytuacja  
w  zakresie szko ln ic tw a  podstaw ow e­
go. I  tu  jes t b rak oko ło  300 nauczy­
c ie li i  ty le ż  etatów. Na sku tek tego 
9.100 dzieci je s t poza szkolą.

K u ra to r iu m  p row adz i us ilne  prace, 
w  celu uruchom ine ia  302 szkól. Gdy 
te p la có w k i . zostaną zorganizowane, 
wówczas na Pomorzu Zachodnim  
w szystk ie  dzieci znajdą m ie jsce w  
szkoiach powszechnych. N a leży w ie ­
rzyć, żd- stanie się to prędko , bow iem  
w iadze —  b io rąc pod uwagę w y ją t­
kow e znaczenie szko ln ic tw a  na te re ­
nie w o jew ództw a  szczecińskiego —  
m ają przyznać w kró tce  k re d y ty  na 
u ruchom ien ie  tych  p laców ek.

Do is tn ie ją cych  na terenie E lbląga 
szkó ł średn ich: Szko ły P rzem ysłow ej, 
G im nazjum  Energetycznego, Państw. 
G im nazjum  i  Liceum  O gó lnokszta łcą­
cego, Ś redn ie j Szko ły Z aw odow ej, 
Szko ły Przysposobienia P rzem ysłow e­
go, G im nazjum  K raw ieck iego  i L ice ­
u m  Technicznego uczęszcza obecnie 
oko ło  2.000 m łodzieży.

W  roku  p rzysz łym  pow stanie  5 no­
w ych  zak ładów  naukow ych  i to : A k a ­
dem ia Rolnicza, In s ty tu t kszta łcen ia  
nauczyc ie li, Liceum  Ogrodnicze, L ice ­
um Przyrodn icze i  Liceum  T rak to ro - 
wo-M echaniczne.

Przypuszcza się, że we w szystk ich  
w ym ie n io nych  w yże j zakładach nau­
ko w ych  będzie pob ie ra ło  naukę oko ­
ło  10.000 m łodzieży starszej.

R em onty n ie k tó rych  ob ie k tów  dla 
m ających  pow stać w  p rzysz łym  roku  
szkół ju ż  rozpoczęto.

W  Szczecinie odbyła  się inaugura­
c ja  drugiego roku  p racy  A ka d e m ii 
H and low e j. Sprawozdanie z osiągnię­
tych  w y n ik ó w  zdał J. M , re k to r  dr 
G órski. W  roku  ub ieg łym  na studia 
p rzy ję to  1700 osób (z tego p raw do ­
podobnie  ukończy p ie rw szy  ro k  oko ­
ło  750 studentów  i studentek). W  roku 
b ieżącym  na p ie rw szy 'rok s tud iów  za­
p isa ło  się 1200 osób. Łącznie przeto 
ilość  studentów  dochodzi do 2 ty ­
sięcy.

Znaczenie A ka d e m ii H and low e j dla 
Szczecina i Pomorza Zachodniego sta­
le się zw iększa. A kadem ia  ściąga do 
m iasta tysiące studentów , bow iem  
w iększość z n ich  nie m ieszkała do­
tychczas w  Szczecinie. Zaznaczyć na­
leży, że na n ow y rok  akadem ick i za­

p isa ło  się rów nież 16 Po laków  z Za­
o lz ia  (obyw a te li czeskich). Szkoła 
k ładzie  zasadniczy nacisk na zapozna­
n ie  studentów  z zagadnieniam i skan­
d ynaw sk im i i  basenu dyna jsk iego. 
D latego tw o rzy  się ka tedrę  skandy- 
n a w is ty k i i ka tedrę  czeską.

W iększość studentów  szczecińskiej 
A ka d e m ii H and low e j, to ludzie, k tó ­
rzy  obok s tud iów  rów nież pracują. 
Z te j p rzyczyn y  i  w  now ym  roku  
szko lnym  w y k ła d y  będą dublowane: 
p rzedpołudn iem  będą się odbyw a ły  
dla n iepracu jących , a popo łudn iu  dla 
p racu jących .

D użym  k łopo tem  jes t n ieukończenie 
rem ontu  gmachu ucze ln i oraz brak 
pomieszczeń d la  studentów . Zapotrze­
bow an ie  na m ieszkania dla s tudentów  
jeśt p ię c io k ro tn ie  w ieksze, an iże li 
ilość poko i s to jących do dyspozyc ji 
B ra tn ie j Pomocy. Potrzebne są ró w ­
nież w ie lk ie  k re d y ty  na rozbudowę 
la b o ra to r ió w  i in n ych  p ra co w n i uczel­
ni.

bice, Krosno i  Gubin. W y d z ia ł O sie­
d leńczy w  porozum ien iu  z akc ją  
siewną poczyn ił sta ran ia  o udz ie len ie  
im  pom ocy > w  zbożu i  trakto rach. 
Pierwsze transpo rty  już nadeszły i 
są spraw nie  w y ła d o w yw a n e  pod kon ­
tro lą  - specja ln ie  do te j a k c ji po w o ła ­
nego inspektora . Odnośnie tych  ro ­
dzin W y d z ia ł O siedleńczy w  po ro ­
zum ien iu  z kom pe ten tnym i czynn i­
ka m i zorgan izow a ł d la n ich  pomoc 
w  postaci opalu, siana, s łom y, oraz 
sprzętu domowego.

O becny stan ludności w ie js k ie j na 
teren ie  Z iem i Lubusk ie j, n ie w lic za ­
jąc  800 rodzin  ze Śląska, przedstaw ia 
się następująco: repa tria n tó w  108.679, 
przesiedleńców 100.933, razem 209.412. 
Osiedlona na Z iem i Lubusk ie j lud - 
noóć ma obecnie w  posiadan iu  w ła ­
sn y  lub pon iem eck i inw en ta rz  ż y w y  
w  .ilości: kon i 35.540, b yd ła  rogatego 
64.897, n ie rogac izny 75.700, ow iec i  
kóz 32.695.

W y d z ia ł Osiedleńczy,, Chcąc za lud­
n ić  szybko w szystk ie  tereny, zw ró c i^  
się do w ładz sąsiednich p o w ia tó w  z 
apelem, b y  ja k  n a jw ię ce j pragnących 
się osied lić  p rzyb yw a ło  na Z iem ię 
Lubuską zespołowo wzgl. in d y w id u ­
alnie. Przeprowadzono obecnie re je ­
s trac ję  gospodarstw  pod względem  
stanu zniszczenia i m ożliw ości rem on­
tu  ze w zg lędu na możność p lanow ego 
zasiedlenia.

Łeba -  port i miasto muszą wrócić do życia
Ł e b a .  —‘ W  tych  dniach odbyła  

się tu ta j kon fe renc ja  gospodarcza 
z udzia łem  pe łnom ocn ika  M in is te r­
s tw a Żeg lug i i  w szystk ich  p ra cu ją ­
cych  w  Łebie in s ty tu c ji gospodar­
czych, pośw ięcona konieczności na­
tychm iastow ego p rzyw rócen ia  życia  
gospodarczego w  porc ie  i  w  m ieście. 
Po pow roc ie  Łeby do P o lsk i życie  go­
spodarcze szybko zaczęło się rozWi-

m iędzyczasie w szystk ie  baseny i ka ­
n a ły  portow e zosta ły  doszczętnie za­
m ulone i  z ledw ością  nadają się dla 
ruchu lodzi ryback ich . W  tym  stanie 
rzeczy zam arło życie  n ie  ty lk o  w  
porcie, ale i w e w szys tk ich  in s ty tu ­
c jach fabrycznych , zw iązanych  z r y ­
bo łów stw em  m orskim . Łeba może się 
w  k ró tk im  stosunkowo, czasie stać 
n ie zw yk le  w ażk im  ośrodkiem  życia

jać, jednak od ch w ili, k ie d y  w  sier-. gospodarczego na odzyskanym  W y-
. .  _ . i  ■ _____ : _ J  ^  U  > r \  »V, 1 n/ i
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pn iu  br. u w e jśc ia  do p o rtu  zatonęła 
sta low a barka, usta ł w sze lk i ruch. W
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Świebodzin dźwiga się z ruin
Ś w i e b o d z i n .  O sta tn io  w y k o ń ­

czono i oddano do u ży tku  p u b lic z ­
nego d re w n ia n y  most na Odrze pod 
C ikacicam i. O tw a rc ia  mostu dokonał 
w icew o jew oda  K roenke  Poza tyrn 
Zarząd D rogow y przeprow adza w  da’ - 
szym ciągu g run tow ną napraw ę szos 
i  dróg. Po w yre m o n to w a n iu  oddano

Brak rybaków
C h o s z c z n o .  P o w ia t Choszczno 

je s t n ie z w y k le  bogaty  w  ilość  w ód. 
O bok g łó w n ych  rze k  D ra w y  i  In y , 
dysponu je  76 je z io ra m i i  71 s ta w a m i 
ry b n y m i. O dczuw a się je d n a k  b ra k  
ry b a k ó w , co w  znacznym  s to p n iu  
u m n ie jsza  ra c jo n a ln ą  gospodarkę 
ryb n ą . (p)

do u ży tku  odcinek szosy Św iebodzin 
— Sulechów, oraz p rzystąp iono  do na­
p ra w y  szosy na odc inku  Św iebodzin 
— Jordanow o. Częściowo w ydoby to
k o n s tru kc ję  żelazną zniszczonego m o­
stu  na Odrze w  Radowicach.

W  Św iebodzin ie  i w  Sulechow ie 
kończy się rem ont szkół średnich 
„L iceum  Pedagogiczne" oraz „G im ­
nazjum  i L iceum ". Pcmadto p rzystą ­
p iono  do rem ontu s zko ły  powszech­
ne j i ośrodka Z d row ia  w  Sulechow ie 
Rozpoczął się rów nież rem ont budyn ­
ku  Starostwa po p rzyznan iu  k redv  

w ow e ro . Z w iększych  ob iek tów  
na leży zaznaczyć kom ple tne odrestai; 
row anie , u ruchom ien ie  i przekazanie 
S pó łdz ie ln i Samopomocy C h łopsk ie j 
—  gorze ln i w  Przełazach.

brzeżu, posiada bow iem  niem al n ie­
zniszczone urządzenia do p rze tw ó r­
stw a rybnego.

I ta k  w  m ieście is tn ie je  14 wędzarń, 
dw ie  fa b ry k i konserw , w ie lk a  ch ło ­
dnia rybna, (gotowe do p racy  za w y ­
ją tk ie m  fa b ry k i konserw ) oraz w a r­
sz ta ty  pom ocnicze. W ędzarn ie  łe b ­
sk ie  mogą dziennie przerabiać do 30 
ton ryb. Dziś w  Łebie s to ją  je d yn ie  
3 k u try  i oko ło  15 łodz i ryba ck ich , 
jednak  z c h w ilą  oczyszczenia dna 
i o tw arc ia  w e jśc ia  do po rtu , liczba 
k u tró w  może być dow o ln ie  z w ię k ­
szona. N iem cy u trz y m y w a li w  Łebie 
59 k u tró w  i  o ko ło  100 łodzi, k tó re  
po łow am i ż y w iły  ca ły  B erlin . K o n ­
fe renc ja  us ta liła , iż w  na jb liższym  
czasie rozpoczęte zostaną prace nad 
usunięciem  ko rku jącego  p o rt w raku , 
ja k  rów n ież na tychm iast rozpocznie 
się oczyszczanie dma portu . Ta de­
cyz ja  w ładz da nowe i lepsze m o ż li­
w ości życia  liczn ym  m ieszkańcom  Łe­
b y  i o ko licy . D ecyzję  tę p rz y jm u je ­
m y  z tym  Większą radością, iż doma­
g a jm y  się n ie je d n ok ro tn ie  szybk ie j 
i  p lanow e j dekoncen trac ji ry b o łó w ­
stw a i p rze tw órs tw a  rybnego  m or­
skiego, skup ionego dotąd je d yn ie  ze 
w zg lędów  na Zyskowność w  G dyn i 
i  Gdańsku.

P. C. K. poszukuje:
Rodzinę Juracz Bogum iły, ur. 1939 

ro ku  w  Poznaniu.
Rodzinę C hw alisz Z o fii, ur. ur. 1. 

IV . 1933 r. w  Poznaniu, rodzice Jan 
i Irena.

K u rt Erich Ehrentraut, ur. 7, IV . 
1931 r. w  Łodzi, 20. I. 1945 r. b y ł w 
Poznaniu.

F inkę  August.
K raw czyńsk i Jan ze w s i Górna.
In fo rm ac je  do P. C. K. Poznań, 

A sn yka  5.
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s trac ja  ul C hełm ońskiego 2, czynne od godz. 8— 15. T e l. 68-22 R ękopisów  nadesłanych 
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